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Rychodz! codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu. 
dla prowincji o godz. 8. wieezorem 
W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztowa 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6*— 
Za graniea kwartainie złr. 7:50, 
W miejscu x dostawą do domu 
eriseznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 
BIURA REDAKCJI: 
ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe. 


a a e JE 


Do naszych agrarzystów. 


Lwów, 15. pażdziernika. 

Bezpośrednią i główną przyczyną wzmaga- 
jącej się ponownie emigracyi ludu ruskiego z 
nadgranicznych powiatów do Rosyi jest, jak to 
stwierdzają zgodnie wszelkie wiarogodne donie- 
sienia, agitacya rusofilska. Posiew ten nie przyj- 
mowałby się jednak tak bujnie, gdyby w umy- 
słach mas ludowych nie znalazł gruntu przygo- 
towanego — w niezadowoleniu z niezdrowych 
stosunków ekonomicznych, jakie u nas panują, 
a do których zbadania głębszego dotąd jakoś 
nikt się nie zabiera. i 

Poseł Vivien w uwagi godnem przemówie- 
niu swojem o stosunkach Pod:'la podezas tego- 
rocznej dyskusyi budżetowej dotknął przecież 
trochę głębiej położenia wielkiej i małej własno- 
ści ziemskiej na Podolu ; poseł Okuniewski, od- 
powiadając mu na drugi dzień odmalował znów 
ze swojego punktu widzenia zdjęty obraz poło- 
żenia włościan na Podolu. I jeden i drugi z nicb 
opowiadał rzeczy wcale niewesołe. To zaś, co 
obaj ci posłowie powiedzieli o stosunkach spo- 
łecznych i ekonomicznych ludności rolniczej na 
Podolu, mutatis mutandis dałoby się powiedzieć 
i o każdej innej okolicy kraju. Podole jest tylko 
znacznie więcej zacofanem w cywilizacyi jak inne 
okolice, lecz w tym wypadku szczególniej da się 
zastosować przysłowie: „Choć jedź bracie do 
Krakowa, wszędzie bieda jednakowa !* 

Tak jest, główna cecha zasadnicza zlego 
położenia właścicieli ziemi w naszym kraju jest 
jedna i ta sama wszędzie — mianowicie nieod- 
powiedni stosunek podziału ziemi: że wielka 
własność w stosunku do swojej siły kapitałowej, 
posiada za wiele ziemi, mała zaś własność za 
mało. h 

Wielka własność chroma z powodu niedo- 
statku środków pieniężnych do wprowadzenia 
gospodarki intenzywnej na rozległych obszarach, 
które do niej należą, a chłopom za ciasno na 
ich gruntach. 

Kwestya ta niezliczone razy była roztrzą- 
saną na rozmaitych zgromadzeniach rolniczych, 
w publicystyce i w sejmie, lecz dotąd te rozpra- 
wy nie doprowadziły do tego, ażeby w opinii 
publicznej utarły się pewne pojęcia o tej spra- 
wie, na które zgodziłyby się koła decydujące, i 
które tym sposobem stałyby się programem, ma- 
jącym widoki urzeczywistnienia. : | 

Posłowie ze wschodniej części kraju, któ- 
rzy patrzą na to żywemi oczyma, jak u nas 
przechodzą powoli w posiadanie obcych żywio- 
łów jeden po drugim posterunki polskiej inteli- 
gencyi na wsi, i tym sposobem całe mile kwa- 
dratowe ogałacają się szybko z wpływów w du- 
chu narodowej polityki polskiej, czują żywiej po- 
trzebę ratowania egzystencyi polskiego dworu. 
W tej też myśli posłowie Wojciech hr, Dziedu- 
szycki, a późuiej Klemens hr. Dzieduszycki pod- 
nosili w sejmie myśl parcelacyi, kierowanej u- 
miejętnie z narodową myślą przewodnią. Myślał 
o niej i nieboszczyk Zyblikiewicz, i dlatego wło- 
żył pareelscyę w program czynności Banku kra- 
jowego. Lecz występuje w sejmie poseł Gorajski, 
który siedząc w zamożnej i przemysłowej okolicy 
krośuieńskiej, nie wie nie o podolskiej biedzie, i 
wygłasza ognistą filipikę przeciwko parcelacyi, 
wychodząc z zasady, ażeby nie dopuścić „kru- 
szenia” historycznej całości wielkiej własności 
ziemskiej. Naturalnie, iż gdy takie podniósł ha- 
sło, odebrał odwagę zwolennikom pareelacyi. I w 
Banku krajowym, którego Rady nadzorczej jest 
poseł Gorajski jednym z najbardziej wpływowych 
członków, nie dopuszcza on do tego, ażeby ktoś 
śmiał wzmiankę zrobić o parcelacyi — gdy tym- 
czasem rzecz ta, pozostawiona samaj sobie, siłą 
konieczności parta, rozwija się w sposób nie za- 
wsze zdrowy, n'e zawsze pożyteczny dla sprawy 
narodowej. 

I tak np. na Podolu w ogólności w stosun- 
ku do rozległości obszarów ziemi uprawnej jest 
tam ludność niewątpliwie za mało liczną. Podole 
mogłoby snadno wyżywić i dwa i trzy razy li- 
czniejszą ludność. Czemuż tam jednak szlachta 
wyprzedaje majątki żydom, a włościanie emi- 
grują tak chętnie i tak łatwo? Oto dlatego, że 
szlachta nie ma za eo budować folwarków na 
dalekich łanach, zaopatrywać je w inwentarz 
żywy i martwy, gdy chłopi na rozdrobnionych 


działami familijnemi gruntach gospodarują tak 
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We Lwowie, — Niedziela dnia 16. Października 1892. 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej”, ul. 
Czarnieckiego L £ (sklep), księgarnia M. Horcheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tndzież „Biuro Dzienników* 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują : 

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
aris. — We WIEDNIU: Haasenstein $ Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A, Sai Griinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. -- W WARSZAWIE: Reich- 
man et Frendler, 

. CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednosspaltoewy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jege miejsco 30 © 


niedbale jak gospodarowali ich ojcowie wówezas, 
kiedy kraj ten był niemal stepem. Ci sami ludzie 


inaczej ceniliby ziemię kupioną za pieniądze, 
Możnaby też zapytać p. Gorajskiego, czy lepiej, 
ażeby jaki Wolf albo Hirsch zabierał cały „nie- 
rozdrobniony* majątek szlachcicowi, wypierając 
go z zajmowanego od wieków posterunku naro- 
dowego i cywilizacyjnego, niż gdyby ten szlach- 
cic pozostał w rodzinej zagrodzie, chociaż ko- 
sztem odstąpienia dalszych obszarów sąsiadom 
z małej własności ziemskiej, którzy mają dosta- 
tek rąk do pracy, ale im za ciasno na ich ojeo- 
wiznie. 

Czyż zresztą wytworzenie silnej, jędrnej, 
inteligentnej, narodowym duchem ożywionej śre- 
dnio-drobnej własności ziemskiej, jako łącznika 
pomiędzy dworem a gminą, nie byłoby pożą- 
danem ? e oi i 

Są to wszystko kwestye niezmiernie donio- 
słego znaczenia — doniosłego zarówno pod wzglę- 
dem narodowym jak i szołecznym. Lecz czy kto 
ma o nich takie lub owakie zdanie, w każdym 
razie wymagają one zbadania wszechstron- 
nego. I to także wątpliwości ulegać nie może, 
iż akcya parcelacyjna, jeżeli ma być pożyteczną 
naprawdę, wymaga umiejętnego kierownictwa 
centralnego. 

Materyały obfite do rozpraw na ten temat są 
przygotowane. Leez rozprawy same nie wyjaśnią 
sprawy, jeżeli nie doprowadzą — jak to dotąd 
bywało, do uznanej powszechnie konkluzyi — i 
jeżeli za konkluzyą nie pójdzie 
czyn. 


Zwrot narodowców ruskich. 


Lwów 15. października, 


I cóż powie hr. Taaffe, jeżeli mu, i to 
sumiennie, przedłoży ktoś obowiązany do tego, 
treść artykułu, pod nap. „Głos niemiecki o przy- 
szłości Austryi* umieszczonego w dwóch osta- 
tnich numerach Diła z 18. i 14. bm.?... 

Artykuł ten nie jest elukubracyą jakiegoś 
tam współpracowniku, ułożoną dla zapełnienia 
miejsca lub osobistego popisu. Nosi on już z same- 
go wejrzenia zewnętrznego cechę, jak pisane przez 
samychże przewódzców narodowieckich artykuły 
sytuacyjne, manifesty, mające oryentować obóz 
narodowiecki, albo wytyczać mu kierunek i tak- 
tykę. Pismo, będące, jak Diło, przedstawicie- 
lem pewnego wybitnego stronnictwa, nie puszcza 
w obieg takich artykułów bez dokładnego zasta- 
nowienia się sterników stronnietwa, 

Artykuł ten rzuca rękawicę całemu obecne- 
mu ustrojowi Austro-Węgier, a zwłaszcza Au- 
stryi, i żąda przeobrażenia go w ten sposób, ja- 
ki właśnie przez organa swoje i ajentów swoich 
specyalnych podsuwa... rosyjski komitet dobro- 
czynności. Pomimo walki, którą jak psy zażarte 
— nie przesadzamy, bo i Dilo w ten aposób się 
wyraża — prowadzą obecnie między sobą Diło 
i Hat. Ruś, narodowcy i moskalofile, w tym ar- 
tykule schodzą się z sobą w najezulszej serde- 
czności D:ło i Ruś Iłałycka, narodowcy i mo- 
skalofile, a musimy dodać: pp. Romańczuk i 
Barwiński z jednej a Antoniewicz i Dobrjańskoj 
z drugiej strony, w tej samej najczułszej serde- 
ezności, jaką ich łączy antipolacyzm. Tylko że 
Diło i przewódzcy narodowców idą w tym wzglę- 
dzie za programem Hał. Rusi i przewódzeców 
moskalofilizmu. 

Jużcić nie przyznaje się Diło do tego. 
Owszem powołuje się na artykuł wychodzącego 
w Berlinie tygodnika Die Gegenwart — tylko że 
ten organ niemiecki, w poczciwej nieświadomości 
sprawy, kubek w kubek to samo proponuje, co 
intryga rosyjska! A o tem przecie doskonale wie 
Diło i wiedzą przewódey narodowieccy. 

Gegenwart obawia się, że wszystkie ludy 
Austro-Węgier znienawidzą Niemców, jeżeli oni 
w monarchii tak jak dotąd postępować zechcą. 
To fałsz, jakoby Niemey byli kitem, wiążącym 
Austryę w całość. Tym kitem jest dynastya Habs- 
burgów, jest cesarz jako najwyższy wódz, i nikt 
więcej. Hegemonia Niemców w Austryi skończy 
ła się z wydaniem ustaw zasadniczych, z duali- 
zmem centrum monarchii przeniosło się do Wę- 
gier. Dawniej Niemcy austryaccy sympatyzowali 
z rokoszem madiarskim i włoskim — dzisiaj chcą 
być tyranami narodów austryackich — a tym- 
czasem mogliby się stać moralną siłą w Austryi, 


Mówił, że przychodzi go odwiedzić, przepraszał 
za rauną godzinę, chwalił ogródek, zjadł trochę 
porzeczek wprost Z krzaka, słowem, kręcił jakoś 
z początku. 

— Potem dopiero — opowiadał dalej sta- 
rzec — łapie mię ni z tego, ni z owego za rękę 
i rzecze: „Zajmijcie się moją sprawą, panie Hie- 
ronimie dobrodzieju, i dajcie czemprędzej na za- 
powiedzi*. Wtedy ja na to: „A ezemużeś to pan 
dobrodziej wczoraj się temu opierał ?...* On znów: 
„Wezoraj, wezoraj! Robiłem to umyślnie, bo wy 


Staruszka, pamiętając dobrze wczorajsze | nawet nie wiecie, jaki skarb oddajecie mi w tej 
zajścia, osłupiała, nie mogąc na razie słowa wy- | Ladce...“ Uważacie — zwrócił się do małżonków, 


mówić. 


— Í... i... i! Jakto? -- wyjąkała. 


— Tak, że tak! — odparł stary eks-wojak, 


któremu pochlebiała rola dyktatora. 


Pani Adamowa, spojrzała znacząco na męża. 
wiedzieć — odparł 


— Musi coś nowego 
szeptem, milczący dotąd małżonek. 


Przywykłszy zaś do tego, że zawsze ktoś 
nim kierował — albo żona, albo przyjaciel — 
począł istotnie oglądać się już za laską i kape- 


luszem. 


Pan Hieronim tymczasem, zadowolony z wra- 
żenia, jakie uczynił, zasiadł na krześle, pokręcił 
wasa i odsapnął, mówiąc krótko, że wie, co robi, 


bo widział się z panem Leonem. 

Kiedy? 

— 0! Kiedyżby? Dziś! | 

I po chwili począł opowiadać, że około 


ósmej, gdy właśnie chodził po swoim ogródku, 


upatrująe, czy „papierówki“ lub „małgorzatki* 


nie dojrzewają, zjawił się przed nim pan Leon. 


podkreślając z góry to, co miał powiedzieć — 
my, nie wiemy ! 

W oczach Adamostwa przebijała ciekawość. 

— I cóż? i cóż? — spytali oboje. 

Pan Hieronim zająknął się cokolwiek, 

Nie chciał się przyznać, że po tych słowach 
rzucił się Leonowi na szyję i że rozpłakał się 
nawet. 

— Ha, cóż? — odparł, nadrabiając miną 
i poprawiając czupryny — wyrznąłem mu taki 
„paternoster“, Że proszę siadać! Języka za- 
pomniał! | i 

Salonik zaległo chwilowe milczenie. 

— No, co tam! — dodał staruszek. — 
W końcu obiecałem mu solennie, że się tem 
zajmę i tak musi być!.. Niechże się to raz 
skończy ! 

— Ale... bo to... mówił wczoraj, że owo 
mieszkanie jeszcze nie urządzone — wtrąciła 
matka. 


L WC ORC SE SZT CY ORARECAAA 


dopomódz Słowianom południowym do wyrobie- 
nia sobie wolności i sfederowania się. Pospołu 
ze Słowianami mogliby pokonać Madiarów, któ- 
rzy są w duszy największymi ich przeciwnikami. 
Zadaniem Niemców na Wschodzie jest podać rę- 
kę słabszym przeciw silniejszym, a tym silniej- 
szym jest Rosya. 

I w tym, niezawodnie szlachetnym i mają- 
cym racyę, celu proponnie Gegenwart, aby Niem- 
cy austryaecy ograniczyli się na stanowisku na- 
rodowem w granicach etnograficznych. — Ale 
co dalej powiada Gegenwart? Oto Niemcy 
Austryi Dolnej i Górnej, Saleburga, Styryi, Ka- 
ryntyi, Czech, Morawy, Szlązka i zachodnich 
Węgier, tudzież oazy niewieckie we wschoduich 
prowincych, mogliby, złzęyzeni -=t jedno, wytwo- 
rzyć silny organizm niemiecki w Austryi. Jako 
Niemcy znaleźliby modu; vivendi z Czechami za 
cenę przyznania im praw korony Czeskiej, I ze 
Słowieńcami możnaby się lekko porozumieć. A 
Czesi i Słowieńcy, mając rękojmię swego rozwo- 
ju, nie grawitowaliby do Rosyi, jak to czynią 
dziś Rusini, którzy nie mogą rozwinąć swojej in- 
dywidualności narodowej. 4 

Tu już, przechodząc do praktyki, rozwija 
się w całej pełni ideologizm Niemców, uszczę- 
śliwiających świat pomysłami, przy zielonym 
stoliku wysmażonemi. Po pierwsze, de Rosji 
grawitują ci Rusini, którzy właśnie negując od- 
rębność swoją narodową, nie chcą też rozwoju 
swojej ruskiej indywidualności narodowej; sym- 
patye zaś Czechów i Słowieńców dla Rosyi są 
sobie tylko fintą taktyczną. Po drugie, jak sobie 
wyobrazić pogodzenie historyczne praw 
korony czeskiej z etnograficznem złącze- 
niem się Niemców szląskich, morawskich i cze- 
skich „w jedno?* Jak dokonać tego złączenia 
we Węgrzech i w owych „wschodnich prowin- 
cyach* Austryi, tj. w Galicyi? W ogóle propo- 
nuje Gegenwart to właśnie, do czego dążą dzi- 
siaj Plenery, choć ona na nich tak siarczyście 
wsiadła — i cały plan jej jest tylko w widokach 
niemieckich ukartowany. 

Otóż, przeciw temu projektowi 
— powiada Diło—nam Rusinom występo- 
wać nie wolno. Samiż Niemey głośno wo- 
łają, że ostateczny już czas skończyć 
zteraźniejszym systemem a wrócić 
do federacyjnego ustroju Austryi, 
tj. przyznać prawa narodom i krajom. Czechy 
z Morawą i Opawą powinne otrzymać swoje 
prawo państwowe, Słowieńcy z Kroatami prawa 
królestwa Iliryjskiego, Galicya wraz z Lodomeryą 
i ruską połową Bukowiny z jednej strony, a 
z drugiej Małopolska ze wschodnim Szląskiem 
swoją pełną autonomię i t. d. Podobnież ludom 
węgierskim należałocy noręczyć równouprawnie- 
nie narodowe, a cwktenych odrębnych krajów 
autonomicznych, zjednoczonych węzłem federacji 
i dynastyą, staliby Niemcy nie jako hegemoni, 
ale jako zwyczajny członek równouprawnionej 
federacyi.* 

Diło zatem przystępuje do programu Ge- 
genwarlu, ale nie spostrzega, iż samo w gruncie 
całkiem eo innego proponuje, że tu tylko wspo- 
mniemy o Niemcach w Czechach, na Morawie, 
Szlązku, we Węgrzech i w Galicyi. Juścić też 
bez Czechów iehmość narodowcy ruscy federacyi 
austro-węgierskiej przedstawiać sobie nie mogą 
i żądają uznania praw korony czeskiej, ale od- 
bierają tej koronie wschodnią połowę Szlązka! 
Jeżeli zaś oni „Galicyę wraz z Lodomeryą* Za- 
bierają dla Rusinów, to pod swoją „Małopolską* 
rozumieją chyba tylko wielkie księstwo Krakow- 
skie wraz z księstwami Oświęcimem i Zatorem. 

I ci ludzie cheg uchodzić za poważnych! 

Ale nadto ci ludzie z fantazyą rozporzą- 
dzając Austryą — nie śmią tykać Węgier. Diło 
żąda dla ludów węgierskich niemadiarskich tylko 
poręczenia równouprawnienia narodowego t. j. 
tylko tego, co mają już obecnie Rusini galicyj- 
scy i bukowińscy. A jednak prawią o odrębnych 
krajach autonomicznych, zjednoczonych węzłem 
„federacji !* 

W jednem się godzą Gegenwart i Diło 
najzupełniej — mianowicie zapominają podać 
praktyczny sposób rozwiązania kwestyi. W Au- 
stryi bez zezwolenia sejmów i Rady państwa 
i korony, we Węgrzech i Kroacyi bez zezwolenia 
sejmów i korony dokonać tego nie wolno, a żaden 
z tych czynników na coś podobnego — jak 
przecie wiadomo — nie zezwoli. Pozostają więc 
tylko: rewolucy a, wojna domowa, albo nie- 


słychane klęski wojenne, gdzieby obcy 
rozrządzali monarchią. 

Ina to chyba spekulują prowo- 
dory narodowiecey, jeżeli na seryo myślą 
o przedstawionym planie Diła. A jeżeli na se- 
rgo o tem nie myślą, to puścili ten pomysł 
w obieg dlatego, aby poddać Rusinom nową 
karmę niezadowolenia, nową zabaw- 
kę — ale nie niewinną — którąby zająwszy się 
Rusini, nie mieli nadal ni chęci ni czasu do roz- 
glądania się w sprawach przewódzców narodo- 
wieckich. Bo przecie bez żadnego celu z artyku- 
łem tak pompatycznym nie wystąpili 1... 

Ale dość prawienia o tej kołowaciźnie i 
niesumienności. Hr. Taaffe zrozumie doskonale 
ten pomysł federacyjny — a dla własnej znowu 
rozrywki niechaj sobie przeczyta, co i w jaki 
sposób w motywach tego planu pra- 
wią o nim przewódzey narodowieccy. 
My na powtórzenie tych zjadliwych wycieczek 
Dała przeciw hr. Taaffemu miejsca nie mamy. 
Może się nam kiedyś niemi posłużyć wypadnie... 


Lwiążki z carem i kwagtya zbrojeń. 


Lwów d. 15. października. 

Kwestya zbrojeń bezustannych zajmuje dziś 
całą Europe; w Niemczech, w Austro-Węgrzech, 
we Włoszech stoi ona na porządku dziennym. 
Nie dziw, że niektórym publicystom przewraca 
się w głowie skutkiem ciągle rodzących się wia- 
domości o nowych milionowych wydatkach. Nie- 
mieckie pismo Reżchsbote zalecało onegdaj, aby 
cesarz austryacki porozumiawszy się z bawiącym 
u niego w gościnie cesarzem niemieckim, zaape- 
lował do cara celem zawarcia związku trzech 
cesarzy, €0 zaoszczędziłoby Europie dalszych 
wysiłków na utrzymanie milionowych wojsk i 
wzajemne prześciganie się w udoskonalaniu te- 
chnicznem broni. Nikt podobnego pomysłu po- 
ważnie nie traktował, ale pojawienie się jego 
równoczesne z głosami pism rosyjskich prawią- 
cych bezustannie o zbliżeniu się Rosyi do Au- 
stro-Węgier, mimowoli zwraca na siebie uwagę 
— wypada więc kwestyi tej słów kilka po- 
święcić. 

Przedewszystkiem car, choć jest samowład- 
cą Rosyi, nie może woli swojej nagiąć do po- 
trzeb chwili i dla zaoszczędzenia wydatków sta- 
nąć w sprzeczności z tradycyą kilku wieków, 
nakazującą caratowi w Azyl zapanować niepo- 
dzielnie, a w Europie iść na Carogród i połą- 
czyć wszystkich Słowian w jedną wielką mo- 
narchię. Wszelkie związki z carem mają tedy 
w najlepszym razie jedynie znaczenie odroczenia 
rozprawy ostatecznej, są środkami dylatoryjnemi. 


przez Słowian — związki takie usunąć nie mogą. 
Niemcy nie wydadzą swego łupu z rozbiorów 
Polski; a Austro-Węgry musiałyby zrezygnować 
ze swego bytu państwowego, gdyby chciały ży- 
czeniom Rosyi zadość uczynić. Wszak od całego 
wieku staje mara Polski przed tronami Europy. 
I póki zostanie kawał ziemi polskiej, póty nie 
będzie pokoju między Rosya a Niemcami. 
Niemcy usiłowali eksterminacyjną polityką 
wschodnie prowincye „oczyścić“ z żywiołu rodzi- 
mego, ale środki okazały się za słabe i wprost 
przeciwne osiągnęły rezultaty. Polski żywioł nie- 
tylko nie upada, ale rośnie; szlachta wydziedzi- 
czona płynie do miast i zaczyna z Niemcami 
zwycięzko się potykać w ich rzekomo niedości- 
głej dziedzinie handlu i przemysłu. Historyk na- 
pisze o Bismarku, że wytworzył klasę średnią 
szczero-polską. Chłopa polskiego nikt nie zniem- 
czy; rekruci polscy częstokroć nie umieją nawet 
czytać po niemiecku, mimo 8 lat spędzonych 
w instytutach kultury niemieckiej, Narody, któ- 
rych język zdobył się na takie utwory poezyi, 
jak „Dziady“, „Kordyan* i „Irydyon*, których 
warstwy najniższe tak twardo stoją przy swojej 
wierze i tradycyi, a w których całej historyl 
w dniach chwały i zwycięztw i w dniach poni- 
żenia i klęsk górował zawsze tak czysty i zdro- 
wy idealizm, nie zachwieją się nigdy w swoim 
bycie pod żadnym eksperymentem bismarkowskim. 
Prześladowania mogą na chwilę uczynić wyłomy, 
nierozważna gorączka niedoświadezonego patryo- 
tyzmu może wrogom wyjść na pożytek, ale wre- 


— A od czegoż my? — zawołał pan Hie- | bodniej, jakby im ciężar jakiś z piersi ze- 


ronim. 

— Pewnie! Od czego? — przytwierdził pan 
Adam, czupurząc się także za przykładem starego 
eks-wojaka, — Wszystko będzie na czas... wszy- 
stko zrobimy ! 

— Więc chodź! nie marudź ! 

— Idę! A 

I polecieli, jakby ich kto gonił. 

Młodzi postawili więc na swojem: starzy 
sami żenili ich teraz gwałtem. Żadne plotki, ża- 
dne anonimy nie mogłyby już teraz były zwią- 
zkowi temu przeszkodzić. : 

W ciągu trzech tygodni, pozostałych do 
dnia ślubu, starzy byli niestrudzeni. Nie jedli, 
nie spali spokojnie, krzątając się sami około 
wszystkiego i sami doglądając urządzenia mie- 
szkania młodej pary w najdrobniejszych szcze- 
gółach. 

Ślub odbył się skromnie, gdyż tak życzył 
sobie pan Leon, weselisko natomiast było bardzo 
huczne, bo znów pan Hieronim dbał o pewną 
ostentacyę i nie chciał w tym względzie słuchać 
żadnych perswazyj. j 

W kościele, chociaż nie w gronie osób 
weselnych, nie brakło i radcy Cieciorskiego 
z córkami i panny Eulalii. Ta ostatnia mó- 
wiła podobno do otaczających ją osób, że do- 
konywa się teraz czyste „świętokradztwo”, a 
radzea uśmiechał się ironicznie, szepeąc z prze- 
kąsem : A 

— No, no! Czekajmy! Zobaczymy ! 


pchnięto. 

— Skończyło się! 

— Skonczyło | 

Co niedzielę młodzi państwo przychodzili 
do rodziców na obiad, co czwartek zaś starzy 
wraz z panem Hieronimem jadali obiad u córki. 
Weszło to niebawem w zwyczaj i za każdym 
razem stanowiło dla staruszków rodzaj szezegól- 
nej uroczystości. Nie mogli się dosyć napatrzeć 
szezęściu młodego małżeństwa i zawsze liczyli 
niecierpliwie godziny od czwartku do niedzieli i 
od niedzieli do czwartku. 

i Oprócz tego matka, pomimo wszystkiego 
Jeszcze jakoś niedowierzająca, przybiegała często 
w godzinach rannych, gdy Leon był w biurze. 

— Nie nowego? — pytała na wstępie, 
z prawdziwą czułością, trochę niepewna i wy- 
straszona. 

— (o ma być, matuchno? — odpowiadała 
córka, witając ją z najpogodniejszą twarzą, a cza- 
sem nawet nie mogąc się powstrzymać od u- 
śmiechu na widok strwożonej miny matki. — 
Co ma być?... Kochamy się nad życie... Jestem 
szczęśliwa nad wszelkie wyrazy... Nie marzyłam 
nawet nigdy o takiem szczęściu... 

— Cóż Leon, Leon? 

— Kocha mnie... ubóstwia I 

— Więc nie złego ? 

— Nie, nic! 

— (Chwała Jezusowi. 

I biedna matka uszczęśliwiona, ocierała 


Mało kto jednak zważał już na te ga-lwówczas ukradkiem łzę z oka. 


daniny, a starzy teraz dopiero odetchnęli swo- 


A potem znowu; 


Zła, tkwiącego w konkurencyi Rosyi z Niemca- 
mi, posiadającemi wielkie ziemie polskie, i Au- 
stro - Węgrami, w jednej połowie zamieszkanemi 
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szcie z kałuży krwi przelanej, z nędzy milionów 
wynurza się zahartowany, straszny w oporze 
biernym charakter prześladowanego narodu. Ka- 
żda jednostka stoi sama za siebie, każda czuje 
się upośledzoną i pomiataną przez wrogą ma- 
szynę rządową... Wszelkie jawne symbole stają 
się niebezpiecznemi, a więc poczucie narodowości, 
miłość tradycyi, kryje się do cichych zakątków, 
otwiera świątynie w sercach ludzi. 


Rosyi potrzeba przeciwstawić państwo, w któ- 
rem wielki nasz kulturowy żywioł będzie prowa- 
dził dalej swoją misyę historyczną przez nieba- 
cznych zaborców krwawo przerwaną. Rosya 
w związku z Austro-Węgrami i Niemcami nie 
przestałaby się przecież zbroić. I któż jej zakaże 
powoływać nowe pułki do ćwiczeń? Nie prze- 
staną też robić dalszych prób z prochem bez- 
dymnym i z mało i wielko kalibrowemi repe- 
tyerkami; a jeśli w caracie jakiś technik znaj- 
dzie nową bron nową wyrzucającą błyskawice, 
czy elektryczne pociski na wroga, to z pewno- 
ścią w Berlinie i Wiedniu żaden dyplomata nie 
pocieszy się związkiem z Rosyą, i z gorączką 
pracować będzie cały sztab techników nad zba- 
daniem tajemnicy wynalazku. Rosya jest po pro- 
stu za wielką, za silną; dano jej wzróść na mo- 
carstwo pierwszorzędne a dziś żadne związki 
z ną nie nie pomogą, bo w związkach tych ona 
właśnie będzie najsilniejszą i ona zawsze wolę 
swoją przeprze. 


Nikt w Europie środkowej nie myśli o 
wszczynanin wojny. Ani Niemcy, które na dwóch 
granicach prowadzićby ją musiały, ani Austro- 
Węgry, które nie szukają niczego w Rosyi, ani 
na Bałkanach o wszczynaniu wojny nikt nie myśli. 
Wolny rozwój narodów bałkańskich, proklamo- 
wany przez dyplomacyę austro-węgierską a świe- 
żo znowu potwierdzony przez Kalnokiego w jego 
wywodach o stosunkach wewnętrznych Serbii, 
może być kością w gardle Rosyi, bo uniemoże- 
bnia wszelkie aspiracye zapanowania cara nad 
Bosforem, ale z tej sprzeczności w zewnętrznej 
polityce Austro-Węgier i Rosyi nikt przecież nie 
może wysnuć, jakoby we Wiedniu pragnął ktoś 
wojny. Austro-Węgry nie prowadzą polityki ma- 
rzycielskiej swoją tendencyą wspierania emancy= 
pacyi Słowian bałkańskich. Jest to polityczna 
konieczność. Państwo to ma już dość granie 
z Rosyą wspólnych i nie może sobie życzyć mo- 
skiewskich satrapij nad dolnym Dunajem. W ra- 
zie bowiem ataku z dwóch stron byłoby nara- 
żone na ciężkie przejścia a może nawet na utratę 
mocarstwowego stanowiska. 


Każda debata budżetowa w Austro-Wę- 
grzech uczy, jak skromne w porównaniu z in- 
nemi państwami, są tu wydatki na cele wojskowe. 
Przez ile prób przechodzi np. teraz w delega- 
cyach kwestya powiększenia stanu wojska o 
14.688 żołnierzy, które kosztować ma 2,255.000 
zł. Rząd godzi się na przeprowadzenie reformy 
w ciągu czterech lat, ua razie powiększy tylko 
stan wojska w 25 pułkach, a węgierski wydział 
budżetowy zezwolił też tylko na razie na wy- 
datek pierwszego roku w kwocie 553.490 złr. 
Wielka część podoficerów służyć musi w kance- 
laryach i wskutek tego wykształcenie kompanij 
dziś jest niedostateczne. Powiększenie liczby 
ludzi w kompaniach o 14, ma zaradzić złemu, 
ale po tem powiększeniu jeszcze stan kompanii 
o 97 żołnierzy mniejszy będzie niż we Wło- 
szech, gdzia kompania liczy 100, w Rosyi 105, 
we Francyi 125 a w Niemczech 165 żołnierzy. 


Mówiono w delegacyach też o prochu bez- 
dymnym, minister odpierał wszystkie zarzuty 
podniesione przeciw jego jakości, natomiast za- 
uważył, że 6-milimetrowy kaliber repetyerki 
wobec technicznych dalszych: ulepszeń ustępuje 
65 milimetrowemu. A więc będziemy dalej „re- 
formowali* uzbrojenie. Wydamy nowe miliony 
na nowy gatunek broni. I kiedy się to skończy? 

Niemcy swoim projektem pomnożenia woj- 
ska o 100 tysięcy ludzi dają świetny przykład 
bezwzględnego wytężenia wszystkich sił ekono- 
micznych. Podatek od tytoniu, piwa i wódki ma 
być podniesiony, ol piwa w dwójnasób (I) i 
wszystko to razem przyniesie w najlepszym ra- 
zie 65 milionów marek. 

Tylko Włochy, w których właśnie rząd roz- 
wiązał Izbę, aby zyskać większość przy wybo- 
rach, zdecydowane są dziś po klęskach finanso- 
wych lat ostatnich, po deficytach setek milio- 
nów, do ograniczenia budżetu wojskowego na 
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— Bo to... widzisz.. ci ludzie... — uspra- 

wiedliwiała się, nie kończąc zaczętego zdania. 
„ Naturalnie, nie byłaby się za nie w świe- 
cie przyznała przed mężem lub panem Hieroni- 
mem do swego niepokoju i do tych tajemnych 
odwidzin. 

Starego wprawdzie zaczęły dziwić te ranne, 
a zwykle ze dwa razy na tydzień powtarzane 
wymykania się Żony z domu, ale gdy zapytał 
ją o to pewnego razu, odparła najspokojniej. 

— Idę się pomodlić do Bernardynów... 

Na nieszczęście — a było to już blisko 
w pół roku po ślubie — i panu Adamowi przy- 
szła myśl zobaczenia córki w rannych godzinach 
i pomówienia z nią sam na sam. 

Walczył z tą myślą przez dni parę, swoim 
zwyczajem, ale gdy żona pewnego ranka wybrała 
się znów „do Bernardynów“, przeczekał kilkanaście 
minut i wymknął się z domu, dążąc wprost do 
Leonostwa. 

Staruszka była tam właśnie dopiero od 
chwil kilku i jak zawsze pytała: „Cóż Leon ?* 
ijak zawsze słysząc odpowiedź: „Leon jest naj- 
lepszym mężem* łzy miała w oczach. 

Naraz w przedpokoju odezwał się dzwonek, 
nieśmiałą widocznie targnięty ręką. 

— A to eo? Kto to może być? — spytała 
Ludka, przywykła już do tego, że odwiedzin ma- 
tki nikt nigdy nie przerywał. 

Pani Adamowa struchlała, poznając męża 
po targnięciu dzwonka. 

— Możeby lepiej nie otwierać? — zapro- 
ponowała biedaczka, kręcąc się na miejscu nie- 
spokojnie. (C. 4. n.) 
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Londyn d. 12. października. 


(Nowy rząd. — Uganda. — Stanowisko stronnictw wobec 
Gladstona. - Tennyson. — ks. Southerland. — Nowy lord- 
major. — Sprawa Banbury'ego a pijaństwo. — Z teatrów 


sportu). 


„Nowy rząd, nowy rząd!“ — wołano Z ra- 
dością, gdy się walił gabinet Salisburego i opi- 
nia publiczna wszystkie swe żądania i nadzieje 
widziała już ziszezonemi w ministeryum Glad- 
stona. Ale łatwiej tworzyć opozycyę, która opan- 
cerzywszy się murem zasad, może je głosić i 
stawiać jako program po akademieku — bez 
szwanku, niż rządzić i wprowadzać te zasady 
w czyn i brać za nieudałe próby odpowiedzial- 
ność na siebie, Dowodem tego dwa Świeże wy- 

padki: sprawa urzędników w Szkocyi i Uganda. 
Nabroili zastępcy interesów angielskich w pa- 
łacu dublińskim nie mało; spodziewano się, że 
i oni pójdą śladem upadłego premiera. Tymcza- 
sem John Morley ani myśli o ich usunięciu, 
a nawet gdyby chciał, nie mógłby. Któż bowiem 
zastąpi mu wypróbowane siły tych urzędników? 
A Uganda? Uganda, państewko równikowe w 
Afryce nad Nyanzą, objętości 120.000 kw. klm. 
cieszyło się dotychczas nader drogą i czułą 
opieką Anglii, która też ze swego pupila wiel- 
kie ciągnęła zyski. Gladstone i jego przyjaciele, 
póki kto inny był u steru, domagali się wyco- 
fania ztamtąd opiekuńczych oddziałów ssij 
skich i odjęcia brytyjskiej wsehodnio-afrykań 
skiej kompanii przywilejów, na podstawie któ 
rych operowała w Ugandzie. No, cóż łatwiej- 
szego było obecnie premierowi Gladstonowi, jak 
wykonać własne żądania? Tak, gdyby oa wtady 
był na seryo stawiał swe żądania ! 

Ale to był tylko manewr opozycyi. Rząd 
nie może opuszczać raz zdobytego terenu, zwła- 
Szcza tak dojnej krowy, jak afrykańskie paú- 
stewko. 

Ale i dla pozoru coś trzeba zrobić. I zro- 
biono i dano afrykańskiej kompanii sWawonepoj 
na wycofanie się do pół roku z Ugandy, a ró- 
wnocześnie przywołano ztamtąd kapitana Lugar- 
da. Po co? Po to jedynie, by zdał raport o sta- 
nie Ugandy po myśli rządu, to znaczy, że nie 
można opuszezać Ugandy, bo naraziłoby się tam- 
tejszych obywateli angielskich i misyonarzy na 
śmierć niechybną. 

Nie można zataić, że te dwa wypadki wzbu- 
dziły pewną nieufność do rządu w stronnictwach. 
To też podczas, gdy miasto Liwerpool mianuje 
premiera obecnego honorowym obywatelem SWO- 
im, równocześnie iryjska liga narodowa wita no- 
wego wicekróla w Dublinie zimno i wprost lek- 
ceważąco. 

Zresztą w ostatnich dniach miała publi- 
czność dość żeru dla swej ciekawości i przed- 
miotu do rozmowy, które odwróciły nieco uwagę 
od gabinetu nowego. Zmarł poeta Tennyson, 
dziwak, i dziwak niepoeta książe Southerland. 
O poecie laureacie zawsze mówiono dużo, ale 
czytano go mało. Zdaje się,że doń można zasto- 
sować to, co powiedział Lessing w epigramie o 
Klopstocku : „Wer wird Tennyson nicht loben ? 
Doch wird ibn jemand lesen? Nein.“ Jeśli zaś 
pozostanie dłużej w pamięci ogółu, to z powodu 
swych dziwactw. Wielkiego wzrostu, o długich 
ciemnych włosach i brodzie w nieładzie, o ostrych 
rysach, kroczył zawsze z sękatym kijem w pra- 
wej ręce, w szerokokresym kapeluszu, ciężkich 
trzewikach, wyszarzanem ubraniu, po ulicach 
Londynu, o ile w ogóle w nim przebywał. Mie- 
szkał bowiem głównie w swych posiadłościach 
w Fushwater na wyspie Wight i w Aldworth 
opodal Haselmere, 

Nienawidził tłumu, ciekawych oczu, które 
go aż do jego azylu ścigały, unikał do tego sto- 
pnia, że tylko wybrani mieli doń przystęp, mię- 
dzy tymi książę Walii. Nie brakło wskutek tej 
mizantropii scen komicznych. 

Baz np. wspomniany książę zakołatał do 
bramy zamku poety, ale nowo przyjęty służąc 
nie chciał k 

lai uwierzyć, że to następca tronu i wpu- 
REA Ka miarą nie chciał ; dopiero sam Ten- 
zak szedłszy, uwolnił księcia z tej głupiej 

Obecnie na ustach wsz 
taka spokojna i cicha, że O E zusabie 
ostatniej chwili przy łożu poety, sir Andrew 
Clark, nie mógł się temu nadziwić. Umarł Ten- 
nyson 6 b. m. o 1 w południe, a raczej zasnął 
bez najmniejszej agonii. 
+. Graala ARA 
k Jm poetą, to ks, Southerland je- 

ynie z dziwactw słynął. Olbrzymia fortuna po- 
zwalała mu na urzeczywistnianie rozmaitych dzi- 
ych pomysłów ; niektóre z nich nawet nie 
yły bez pożytku dla kraju. Do tych ostatnich 
zaliczyć należy kolej żelażną w Szkocyi, wybu- 
AL kosztem dziesięciu milionów franków. 
p największych przyjemności księcia należało 
podróżowanie na lokomotywie i asystowanie przy 
pożarach. Jego mieszkanie było połączone z głó- 
wną stacy straży ogniowej londyńskiej i często 


widziano księcia jad 
mi na te. Jadącego do ognia ze strażaka- 


Kilka lat temu urz 


ądził w swoim pałacu 
wystawę trumien nowego pomysłu, ze nami 


przeźroczystemi. Wynalazek ten, jak si 
nie miał zupełnie powodzenia. aia i 


1888/9 wydano 405-3 milionów na wojsko. Czy 
i Niemcom takich doświadczeń potrzeba? 
Przez jakiś czas należał do stronnictwa 
Korespondencye. | !berenego, lecz porzncił je za rządów Beacons- 
ł 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 16. Października 18%", 


wysokiego wzrostu i odznaczał się zawsze ubio- 
rem wielce zaniedbanym. 
Zanim został parem, reprezentował hrab- 
d Southerland w Izbie gmin od r. 1855 do 
61 


ñelda, Nigdy nie mógł się zgodzić na zapatry- 
wania Gladstonea w kwestyi home rulu. Wspo- 
mnieć także należy, iż towarzyszył księciu Walii 
do Indyj. 

Z powodu obioru nowego lorda-majora w 
Londynie, odbyła się manifestacya, jakiej dawno 
tu nie pamiętają. Na ulicach Guildhall i Fleet- 
Street słyszano krzyki „precz z papieztwem !* 
Wydawała je gawiedź, której prawdopodobnie 
zdawało się, że powróciła do epoki Stuartów. 
Ten dowód wstrętnej nietolerancyi protestanckiej 
wyprowadził z błędu wszystkieb, którym wyda- 
wać się mogło, że Anglia jest krajem rządzą- 
cym się w każdym kierunku zasadami liberalne- 
mi. (Cała ta awantura wynikła z tego powodu, 
że aldermanowie zebrani w Guildhall wybrali na 
rok następuy, rozpoczynający się w dniu 9. paź- 
dziernika lorda-majora w osobie Stuarta Knilla. 
Nowy lord-major jest złotnikiem z zawodu. Nie 
zawód nie podobał się pospólstwu, lecz religia, 
wyznawaną przez przyszłego władzeę londyń- 
skiej City, który jest Żarliwym katolikiem. Wy- 
bór katolika nie jest bynajmniej jedynym wy- 
psdkiem w tym rodzaju, zanotowanym w kroni- 
kach londyńskiej City, należy jednak do dość 
rzadkich i można przytoczyć zaledwie nazwiska 
dwóch lub trzech lordów-majorów, którzy nie 
wyznawali religii reformowanej. 

Wybory odbyły się bardzo burzliwie, nie 
samo bowiem tylko pospólstwo miało za złe lor- 
dowi: majorowi, który oświadczył, że jest dobrym 
katolikiem i nie może bywać na uroczystościach 
religijnych w kościele reformowanym, lecz i al- 

ermanowie, ludzie w ogóle dość poważni i roz- 

sądni, protestowali przeciwko wyborowi szemra- 
niem i chrząkaniem, na jakie tylko są w stanie 
zdobyć się gardła angielskie. - 

Ostatecznie jednak nowy lord-major objął 
od wezoraj tj. 9. bm. urzędowanie i będzie do 
dnia 9. pażdziernika 1898 r. samowładnym pa- 
nom City, ustępującym miejsca tylko koronie, 
jak l, przywileje miejskie. 

Rzadki, a może nawet jedyny w swoim ro- 
dzaju wypadek, wydarzył się niedawno w je- 
dnym z londyńskich sądów kryminalnych. Są- 
dzono niejakiego Banbury'ego, obwinionego o mor- 
derstwo. Banbury odziedziczył 5.000 franków, za 
które pił od rana do wieczora, i pewnego dnia 
będąc, jak zwykle, moeno pijany, zabił sześcio- 
ma strzałami z rewolweru młodą kobietę, Emmę 
Oackley, z którą łączyły go bliższe Stosunki. 
Świadkowie zeznali, iż Banbury kochał bardzo 
zamordowaną i zbrodni mógł się dopuścić tylko 
pod wpływem alkoholu. 


Mimoto sąd przysięgłych skazał go na 
Śmierć ; odrzucono równocześnie podanie o uła- 
skawienie do królowej. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że prawo angielskie skazuje zbrodniarza, nie 
wchodząc w pobudki zbrodni. Proces ten jednak 
zwrócił uwagę powszechną na raka, toczącego 
tak wychwalane społeczeństwo angielskie. Po- 
mimo rozlicznych towarzystw wstrzemiężliwości, 
pijaństwo jest ciągle jeszcze jedną z najgłówniej- 
szych wad Anglików. Na 76.000 wyroków, wy- 
dawanych rocznie przez sędziów w Londynie, 
38.000 dotyczy kobiet, a z tej cyfry 85 pret. za- 
pada za czyny spełnione po pijanemu. 

Kapelan przy jednym z aresztów — Mer- 
rik, ogłosił niedawno swe spostrzeżenia, z któ- 
rych okazuje się, że pobyt w areszcie i wy- 
wiera żadnego wpływu na kobiety i na dowód 
przytacza nazwiska kobiet, skazywanych przez 
sądy po 600 razy. Niektóre z niech zaczęły pić 
w szesnastu latach i przez całe życie często do 
60 roku życia ciągle piły lub odsiadywały wię- 
zienie za pijaństwo. Wprawdzie Izba lordów wy- 
sadziła komisyę do zbadania tej plagi i wymy- 
ślenia środków, zapobiegających rozszerzaniu się 
pijaństwa; ale trybem znanym komisya spi. 

Ruch w teatrach, o którego zastoju po- 
przednio donosiłem, już się zaczyna ożywiać. 
Teatr „Alhambra“ odnowiony, błyszczący Świe- 
żemi złoceniami, rozpoczął sezon nowym bale- 
tem Up the River („Nad rzeką“). Balet składa 
się z obrazów przedstawiających życie prze- 
ciętnego londyńczyka. Rano kąpiel, później lawn- 
tennis, Śniadanie w ogrodzie. Słońce świeci ja- 
sno, jak tylko w Londynie może świecić na sce- 
nie. Nagle zrywa się burza i zaczyna padać pra- 
wdziwy deszcz, który moczy do nitki artystów. 
Promień elektryczności reprezentujący słońce, 
przebija obłoki i wszystko kończy się przy po- 
godzie. Up the River jest właściwie bardzo zrę- 
cznie ułożonem divertissement, do którego ładną 
muzykę dorobił M. G. Jacobi. Dwa teatry przy- 
gotowują się do walki: „New Olimpia theater“, 
gdzie przedsiębiorca signor Lago, rozpoczyna 
kampanię pod sztandarem pani Albani Gye i teatr 
Covent-Garden, posiadajacy sławną również Śpie- 
waczkę panią Melbę. 

Wyścig berlińsko-wiedeński rozbudził w 
Anglii, kraju sportu par ezcellence niezwykłe 
zajęcie. Choć nie brak narzekających na dręcze- 
nie koni, większość jednak uważa wyścig ten 
ZA ważny fakt w dziedzinie wojskowości. Poka- 
zało się — powiadają sobie Anglicy — że do- 
tychczasowy zwyczaj trenowania koni do krót- 
kich ale zadziwiająco szybkich biegów, nie daje 
najmniejszej rękojmi wytrwałości zwierzęcia, 
owszem wytwarza w nich nadmierną czułość 
i nerwowość. Jak wielką zaś — e e a m przywiązuje 


W obronie nie winnych. 


(Ciąg dalszy). 
II. 
Semko i Ksenia. 
Dwoje nas było dzieci, jak mamunia po- 
marli — mój brat Milko i ja. 


Jemu było pięć roków, 


ście 
niedziel. Była jeszcze a pecre 


i ciotka stara w domu, 
ale nie godni byli dać rady z gospodarstwem 
ta i tatunio ożenili się bardzo prędko i Hosa- 
liśmy macochę. Z początku nie była ona zła ani 
dobra, zwyczajnie jak macocha, potem Bóg dał 
drugie dzieci, to dziewczyny to chłopeów, a te- 
go było pięcioro. Wtedy oni dbali więcej o swo- 
je jak o nas i tatumio już tyle o nas nie stali, 
tylko ciągnęli za tamtymi i za macochą, choć 
macoaha tak nieraz naswarzyli i tatuniowi, że 
aź zmiiczał. 
Tymczasem eiotka zaniemogła, więcej na 
piecu leżała jak eo robiła, a ja zaczęła dorastać, 
na mnie była cała robota z drobnymi dziećmi 
w domu ze wszystkiem, Ja sprzątała, ja myła, 
a kołysała i nosiła dzieci, ja po wodę do stu- 


e o m0» rot BE i pacienta. Sierdził 
zaszły kury w cudzy 
z dziecko krzyczało — i 
i nia oprał, tylko ja. 
— bo już niedoczu- 


a mnie j 
bo to "byl mamunina siostra. ich taki żal był — 


MA chodził do szkoły, 
iw pole z ojeem, noc go prz 
wyganiał, jemu było lepiej, a Rane sal rea 
Kseńka tu, Kseńka tam, gdzie 6o, to Eo, 
Kseńka zrobi, nawet do cerkwi mało mo deo 
łam czasu i w czem pójść. y mia- 
Pój 

Latem posyłali mnie z drugimi ludzkim; 
dziećmi paść towar (bydło) na pole. Dali mi x 
torbinę kawałek czarnego chleba i worek na 
plecy od deszczu i tak my byli od doświtka 
do nocy. Jak krowa napasiona przyszła i dała 
dosyć mleka, że każdy miał, to dobrze, nie ka- 
zali nie — ale niech się ezasem nie dojadła i 
mniej ją nadoili, to na mnie i tato i macocha 
i dzieci: a to ty niezdarna do niczego i taka 
i owaka, nie mogłaś to napędzić trochę na pań- 
skie zboże, albo to pan nie ma dosyć, toby się 
była napasła ładnie. 

Jak że już potem posłuchałam ze strachem, 
a kiedy mnie później choćby za dziesiątym ra- 
zem p:lowy krowę zajęli, to żem nabrała i hań- 
by i bicia: Czemu nie patrzysz naokoło siebie, 


potem na zarobki 


asystencyi ks. biskupa Puzyny i licznego kleru. Ko- 
Ściół przepełniony był pd.,.oz..ścią, zwłaszcza mło- 
dzieżą płci obojga. Podczas mszy św. chór katedral- 
ny wykonał kilka stósownych utworów muzycznych, 


angielskie ministerstwo wojny do tego wyścigu, 
dowodem fakti, że staraniem jego rozdano ofi:e- 
rom osobną mapę terenu wyścigowego, a urzę- 
dowo postarano się o szczegółowy opis tych ko- 
ni, w których żyłach płynie krew angielska. 
Któż nie przyzna, że Anglicy zrozumieli prakty- 
czną doniosłość wyścigu dystansowego ? 


KRONIKA. 


Lwów dnia 15. października 1892 r. 


Odznaczenie. Radca namiestniectwa p. Teofil 
Mandyczewski otrzymał przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku order Żelaznej Korony ITI. klasy. 


Mianowania. Pan namiestaik zamianował 
oglądacza zwierząt i produktów zwierzęcych Maryana 
Orzechowskiego, zastępcę weterynarza powiatowego 
Leopolda recte Leisora Uricha i asystenta lwowskiej 
szkoły weterynaryi Wojciecha Utelenkiewicza, wete- 
rynarzami powiatowymi i przeznaczył Orzechowskie- 
go do służby przy starostwie s%" Pilźnie, Uricha do 
służby przy starostwie w Kosgowie, a Cielenkiewi- 
cza do służby przy starostwie w Trembowli, 

Zarazem zamianował pan namiestnik lekarzy 
weterynaryi Józefa Wędrychowskiego i Hierscha Tłu- 
maka oglądaczami zwierząt i produktów zwierzęcych, 
i przeznaczył Wędrychowskiego do służby na st:cyi 
wchodu w Oświęcimiu, a Tłumaka do służby na 
stacyi wchodu w Podwołoczyskach. 

Pan namiestnik zamisnował kancelistę namie- 
stnictwa Rudolfa Dórfera prowizorycznym oficysłem 
namiestnictwa, oraz kancelistę sądu powiatowego w 
Żurawnie Juliana Kulczyckiego, kancelistą namie- 
stnictwa, przydzielając go równocześnie do służby 
przy starostwie w Krośnie. 

Koncepista ministeryslny p. Tomaszewski, mia- 
nowany został wicesekretarzem ministeryalnym w 
ministerstwie rolnictwa. 


Przeniesienia. Pan namiestnik powołał rad- 
cę budownietwa Jana Matulę z Krakowa do służby 
przy namiestnietwie oraz przeniósł inżyniera Wiktora 
Bronikowskiego ze Stryja do Żółkwi i praktykanta 
badownictwa Adama Mozdyniewicza z Zaleszczyk do 
Stryja. 

Pan namiestnik przeniósł koncepistę namie- 
stnictwa Antoniego Barbackiego z Gorlice do Bor- 
BZCZOWA. 

Pan namiestnik przeniósł weterynarzy powia- 
towych: Sylwestra Kruczkowskiego z Pilzna do Bóbr- 
ki, Hermana Sigalla z Trembowli do Brzeżan, Jó- 
zefa Łuckiego z Bóbrki do Drohobycza, Mieczysława 
Grodeckiego z Husiatyna do Liska i Kazimierza Ru- 
dowskiego z Liska do Husiatyna. 

Pan namiestnik przeniósł sekretarza powiato- 
wego Karola Golimuntowicza z Krosna do Lwowa, 
przydzielając go do służby przy starostwie lwow- 
skiem. 


Ślub. W dniu 11 b. m. w Młoszowie w do- 
mowej kaplicy pobłogosławiony został związek mał- 
żeński pomiędzy panem Witoldem Szkolnickim a pan- 
ną Izabellą hrabianką Potocką, 

Zaręczyny. Pan Mikołaj Wassilko zaręczył 
się w tych dniach z panną Olgą Ghergelly, córką 
pani Heleny Ghergelly, właścicielki dóbr Łukawiec 
na Bukowinie, 


W 75 rocznicę zgona Kościuszki, w dniu 
dzisiejszym, odprawionem zostało w kościele archika- 
tedralnym lwowskim uroczyste nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez ks. arcybiskupa Morawskiego w 


po mszy zaś zebrani spiewali pieśni narodowe. Po 
nabożeństwie wygłosił ks. prałat Gnatowski kazanie, 
w którem gsławił czyny i żywot, miłość ojczyzny i 
hart duszy naszego bohatera. Towarzystwo muzyczne 
odmówiło komitetowi zajmnjącemu się urządzeniem 
tego nabożeństwa swego współuczestnictwa. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Tadeusz Gluziń- 
ski wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w 
Krakowie, zaś dr. Józef Jezierski wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Mielcu. 

Sprawy szkolne. Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała: Marka Singera, nauczycielem rel. mojż. 
w Samborze; Teod. Turczana, nauczycielem w Haj- 
woronce, JA Pleszkiewicza w Hrebennem, Maryę 
Gustawowę w Lubyczy wsi, Franc. Lindnera dyre- 
ktorem szkoły wydz. żeńskiej w Kołomyi. Tm. Bła- 
szkiewicza nauczycielem w Brzeżanach na Adamów- 
ce, Józefa Bielawskiego na przedmieściu Miasteczko 
w Brzeżanach, Bazylego Stetkiewicza kierownikiem 
w Czerniatynie. 


Z armii. Podpułkownik i komendant 13 kom. 
żandarmeryi Wilh. Reinelt przeniesiony został w stan 
spoczynku. Zastępca komendanta 5 kom. żandarmeryi 
Franc. Rduch zamianowany komendantem 13 kom. 
a major Fr. Judra 5 kom. żand. eksponowany w 
Krakowie został komendantem tej kom. Rotmistrzowi 
Franc. Polakowi poruczono funkcyę oficera sztabowego 
przy komendzie nr. 5 w Krakowie. 


Powołanie do poborn wojsk. Magistrat 
m. Lwowa wzywa wszystkich popisowych, urodzon. 
w roku 1872, 1871 i 1870 i do gminy tutejszej 
przynależnych, jakoteż obcych przebywających w mie- 
ście Lwowie w jakimkolwiek celu, tudzież wszystkich 
tych, którzy wyszli z pomienionych klas wieku popis., 
jednakże nie przekroczyli 36 roku źycia i z jakiej- 
kolwiek przyczyny nie uczynili zadosyć powinności 
wojskowej. aby do spisu poborowych w miesiącu li- 
stopadzie b. r. zgłosili się w miejskim urzędzie kon- 


skrypcyjnym osobiście, a w razie słabości lub nieo- | który wjechał na inny tor, 


czyś ślepa albo eo, przecież możesz wypędzić 
ze szkody jak widzisz z daleka że kto idzie, 
teraz trzeba płacić, to będzie z twojego, teraz 
nie dostaniesz tego a tego, żeby ciebie ditko 
wził i t. d. — tyle macocha krzyku narobili, że 
się aż sąsiady zlatywali, a ja już i wieczerzy 
się odrzekła, tylko poszła gdzie w ogród, w ku- 
kurudzę spać na noc, a skoro słonko zeszło 
znów w pole. 

W zimie znowu — na przednowku, to 
chodziłam czasem na roboty podzienne do dwo- 
ru. Co przynosiłam zapłaty wieczór, to od- 
dawałam ojcu, ale mało kiedy sprawili mi 
nową spodniczynę, a buty i kożuch to pożycza- 
łam od ciotki. Ale jeszcze i tak było mi lepiej, 


dokąd Milko był w doma i obstawał czasem 
Za mną, 


Nie 


na 3 lata. Napłakałam się dosyć jak obstrzy- 
gaiety przyszedł, a potem z rekrutami pojechał 


aleko w ġ 
3z¢ze da > het, aż do Lwowa. Tylko ż0 je- 


ku, a zawsze 
pyty“, 

w domu b 
raz napijali po 
Tamte dzieci 
Ździe, 
miejsce. 


za długi czas Milka wzięli do wojska 


pożałowała mnie czasem po tycheń- 
mówili: „cyt doniu, cyt, tra ter- 
yło mi coraz gorzej. Tatunio te- 
trochu, nie było im co gadać. 
Popodrastywali, jak ptaki w gnie- 
każde dziubało jedno drugie, aby miało 

Dosyć mi się nawykuczali, a macosze 


SRG TEE RAROÓ JA IRE, —— SĘ 


beeności, przez swych rodziców, opiekunów, lub w o- 
góle zastępców, ustnie lub pisemnie, gdyż w razie 
zaniechania tego obowiązku bez względu na dalsze 
postępowanie prawne ulegną grzywnie do 100 zł., 
względnie karze aresztu do 20 dni. 


Z chwili. Nie bez przyczyny przodkowie nasi 
uznali w przyrodzie i jesieni płeć żeńską (choć nie 
zawsze piękna). Choć powiedzieć tego nie umieli — 
aż do Krasickiego, a wyśpiewać — aż do Verdiego, 
mieli bezwątpienia jednak na myśli maksymę: La 
donna 6 mobile! I mieli racyę. Gdy się rozkoszuje- 
my w najlepsze nowinkami niejesiennemi, gdy już 
się sądzim przeniesionymi w cudowną wiosnę, kiedy 
bez dojrzewa, lnb urocze lato — bez spiekoty nota- 
bene, a z dojrzewającemi m.linami i owocem, nagle 
przedwczoraj chlust — deszcz, wczoraj brrr — Mróz., 
dzisiaj uf — chłód, Ach kiedyż się zmieni niesta- 
łość jesieni! @Gdy już innej rady nie ma, niechby 
przyszła tęga zima, nie ta zmienna aura: słota, znów 
pogoda, sucho, błota ! 


Powszechna wystawa krajowa w r. 1994. 
Wydział krajowy zamianował jako delegatów do ko- 
mitetu powszechnej wystawy krajowej w r. 1894 za- 
stępcą marszałka k. Antoniego Jaxa Chamca i człon- 
ka Wydziału p. Tadeusza Romanowicza. 


Biuro komitetu wystawy przemysłu budo- 
wlanego zostało przeniesione dnia 14. bm, z gmachu 
szkoły politecznicznej do biura Tow. politechnicz. 
Rynek 1. 30. 


Z izby sądowej. Wczoraj wieczorem ukoń: 
czono rozprawę przeciw Paulinie Stieber, oskarzonej 
o zbrodnię dzieciobójstwa. Trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, uwolnił podsądną od 
zarzuconej jej zbrodni. 

Zamach dynamitowy w Gallcyl. W Pe- 
czeniżynie ostatniej środy — jak donosi Gazeta Ko- 
myjska — uastąp'ł w domu burmistrza Hessla wy- 
buch naboju dynsimmi:.owego, który wrzucony został 
przez komin do wnętrza budynku. Nabój ten eksplo- 
dując rozsadził piec i uszkodził urządzenie pokojowe. 
Drugi nabój, o wiele silniejszy, podłożonym został 
w domu jednego z krewnych burmistrza, ale na 
szczęście nie eksplo 'ował, Władze zarządziły surowe 
śledztwo. Jest to pierwszy zamach dynamitowy w 
Galicyi. 

W Przemyslu odbędzie się dnia 20 b. m. 
walne Zgro.ua ischie Towarzystwa „Przyjaciół uczą- 
cej się młodzież) *. 

W Sokalu odbędzie się w niedzielę dnia 16. 
bm. walne zgromadzenie towarzystwa „Rodzina*. 

Cholera. Stan zdrowia w Krakowie okazuje 
w dniu wczorajszym wynik dodatni; nie było żadne- 
go wypadku ani śmierci, ani zasłabnięcia nawet na 
cholerę. W domach przy ul. św. Wawrzyńca, gdzie 
pojawiły się najliczniej wypadki cholery, zniesiono Już 
kordon wojskowy. W Zwierzyńcu zmarł na cholerę 
Antoni Pollak wyrobnik, a w Płaszowie służąca Ma- 
rya Królik. 

We Lwowie nie było dotąd żadnego podejrzar 
nego wypadku, co stwierdzają ponownie dzisiejsze biu- 
letyny stacyi ratunkowej. W ogóle powiedzieć można 
że siła epidemii bardzo już osłabła i to na wszy- 
stkich punktach swego zjawienia się. Wobec lego 
namiestnictwo morawskie zezwoliło już nawet na od- 
bywanie jarmarków, ale z wykluczeniem jeszcze Gali- 
cyi i Węgier. 

W Budapeszcie od onegdajszego do wczorajsze- 
go wieczora było 31 zasłabnięć, a 8 wypadków 
śmierci. W Szegedynie zachorowało 5 rezerwistów 
wśród podejrzanych objawów. 

W Hamburgu było on-'gdaj 7 wypadków za- 
słabnięcia, a tylko 1 wypadek śmierci na cholerę. 

W Warszawie d. 11. b. m. znajdowało się o- 
gółem chorych 69, w tej liczbie 12 żydów; przybyło 
15 chorych, wyzdrowiało 16, zmarł jeden, pozostało 
67 chorych. 

W Wiednin otwartą zostanie dnia 18. listo- 

pada przy tamtejszym uniwersytecie „kuchnia aka- 

demtośać pod protektoratem senatu. Słuchacze otrzy- 
mywać będą za 11 zł. miesięcznie śniadanie, obiad 
i kolacyę. 

Elektryczne oświetlenie w kościele. Po- 
cząwszy od dziś oświecony będzie wiedeński tum św. 
Szczepana elektrycznemi lampami wieczoreiu od go- 
dziny 5 ~- 6. 

Dr. Krafft-Ebing, słynny badacz objawów 
psychopatologicznych, mianowany na miejsce zmarłego 
prof. Meynerta kierownikiem pierwszej o kłady 
kliniki w Wiedniu, rozpoczął już 13. b. m. wykłady 
przemową, pamięci swego poprzednika I Omięconą, 

W Budapeszcie diia 22. b. m. odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie pomnika, postawionego honwe- 
dom, którzy padli w r. 1848. W uroczystości weźmie 
udział korpuB oficerski i wojsko w paradzie. Równo- 
cześnie złożone zostaną wieńce na pomniku Henczyego. 

Nowy wyścig dystansowy. Grono sports- 
menów z Królestwa polskiego zamierza urządzić wy- 
ścig dystansowy pomiędzy Warszawą a Kaliszem 
przez Turek, Kutno, Łowioz i Sochaczew. 

Senzacyjna pogłoska. Dziennikom niemie- 
ckim wydaje się, że car nie może już kilku mil na- 
wet przejechać koleją, aby zaraz nie próbowano za- 
machu na jego życie. Od czasu osławionego wypad 
ku pod Borkami, zjawiają sę też pogłoski o przeró- 
żnych zamachach zawsze, ile razy car podróżuje. I 
obecnie z powodu ostatniej wycieczki caru do Skier- 
niewic wiedeński Extrablatt występuje z senzacyjną 
wieścią, Mianowicie pisze on: „Podróżni, przybywa 
jący z Rosyi, opowiadają o nowym zamachu na ca 
ra. Głdy specyalny pociąg carski przybył do Skier- 
niewie, eksplodowała bomba dynamitowa, zapalona 
przez elektryczną bateryę i zniszczyła część toru. 14 
pasażerów jest rannych, 5 zabitysh. Pociąg carski, 
nie doznał uszkodzenia. 


Poelicya uwięziła 40 osób, pod zarzutem należenia do 
towarzystwa Narodnej woli.“ 


Burze w Qłonui. Dziś znowu przyszły tele- 
gramy, dunoszące, że ponowna ulewa zdarzyła się 
w Genui wczoraj i zrządziła straszne spustoszenia. 
Rzeki wylały a w ich nurtach wielu ludzi życie u- 
traciło, O pierwszym olbrzymim huraganie, który 
przed tygodniem szalał nad Genuą,i o którym wswo- 
im czasie donosiliśmy, podajemy dziś bliższe szcze- 
góły. Na niektórych ulicach i płacach woda dosięga- 
ła dwumetrowej wysvkości; w rzeźniach topiły się 
owce, po wezbranych falach, rycząc niespokojnie pły- 
wały wystraszone krowy, lndzie jedynie za pomocą 
łodzi i czółen mogli się przed nieszczęściem ratować 
i zwalczać klęskę. W porcie około stu ładownych wę- 
glem berlinek poszło pod wodę. Długi most kolei 
żelaznej runął z łoskotem, a ponowne przywrócenie 
komunikacyi zabierze ze trzy miesiące czasu. Na pla- 
cu Aquaverde, gdzie się znajduje pomnik Kolumba, 
woda zmyła i uniosła słupy, na których zawieszone 
były wieńce, ku ozdobie posągu w porze obecnych 
uroczystości kolumbowych. W samem mieście z ludzi 
nikt nie zginął, ale z wiosek okolicznych woda przy- 
niosła już zaraz nazajutrz kilka trupów. 

Obchody na cześć Kolumba. Uroczystość 
odkrycia Ameryki obchodziły z największą pompą 
Ameryka północna i Hiszpania. W New Yorku i 
Huelwie odsłonięto pomniki Kolumba, a w Madrycie 
rozpoczął się długi szereg uroczystości, które przecią- 
gną się do 3. listopada i zakończą się zjazdem han- 
dlowym. Szkie uroczystości madryckich przedstawia 
się następująco: w umajonej i upstrzonej flagami sto- 
licy po pobudce porannej 17 muzyk, nastąpił wspa- 
niały pochód profesorów i uczniów uniwersytetów i 
szkół, w kościołach nucono Tedeum, wieczorem pa- 
lono ognie sztuczne. Przedwczoraj otwarto zjazd pe- 
dagogiczny wczoraj odbyło się przyjęcie w ratuszu 
w przyszłym tygodniu mieć będą miejsce uroczystości 
na cześć Amerykanów w Ateneo; 18. bm. zbiera się 
kongres geograficzny, 20. b. m. otworzy królowa hi- 
storyczną wystawę Kolumbową, w trzy dni potem 
wystawę sztuki i t. d. Wobec tak wspaniałego pro- 
gramu, obchody po innych krajach i miastach ustę- 
pują nieco w cień. I tak w Berlinie mamy do zano- 
towania li przedstawienie sztuki prof, K. Werdera 
pt. „Kolumb*, a w Wiedniu uroczyste posiedzenie Aka- 
mii umiejętności, 

Katastrofa na morzu. W dniu 11. b. m. 
rozbił się kanale La Manche nieznany okręt. Cała 
załoga poszła na dno morza i nie uratowano nikogo. 


Trzęsienie ziemi, dość silne dało się — jak 
telegrafują z Sofii — uczuć wczoraj w całej niemal 
Bułgaryi. 

Z bruku. Ubiegłej nocy dostali się nieznani 
sprawcy za pomocą witrychów do urzędu cementni- 
czego dla miar i wag, mieszczącego się w kamienicy 
przy ul. Jabłonowskich 1. 6 i zabrali ztamtąd kasę 
dębową, którę wyniósłszy do lasku Jabłonowskich 
rozbili i zabrali z niej kwotę 50 zł. 

Na szkodę Zofii Kończa zam. przy ul. Piekar- 
skiej l. 21 skradziono dziś w nocy wędliny warto- 
ści 20 zł. 


Popis ochotniczej straży ogn. 
odbędzie się jutro dnia 16. bm. o godz. 
dniu w dziedzińcu ratuszowym. 


Zmarli. Nad brzegami jeziora genewskiego 
zmarł w tych dniach w 75 roku życia Lotar Bu- 
cher, przyjaciel Marxa i Lassalla, radykał niegdyś 
prześladowany ; w r. 1864 jednak powołał go Bis- 
mark do ministerstwa spraw zew nętranych i odtąd 
był jego prawą ręką, zwłaszcza w wojnie 1870 r. 
Wydał też dzieła, jak: „Cywilizacyjno-dziejowe szki- 
ce z wystawy przemysłowej światowej (1851)*, „Par- 
lamentaryzm dzisiejszy (2 wyd. 1882)“ i inne. 

W Paryżu zmarł słynny profesor medycyny, 
Jan Antoni Villemin. Znakomite są jego badania 
nad tuberkulozą, które usunęły w cień nietylko obce 
prace w iym kierunku, ale nawet jego własne o 
szkorbucie i erythema wltiforme. Urodzony 1827 r. 
w Prey (Wogezy), studyował w Strasburgu i Pary- 
żu. W r. 1853 otrzymawszy stopień doktorski, zo- 
stał lekarzem wojskowym, a wreszcie profesorem me- 
dycyny wojskowej. 

W Norymberdze zmarł b. dyrektor germań- 
skiego muzeum, radca Augnst Essenwein, znany ze 
swych badań nad dziejami sztuki. OB to dla zbiorów 
broni księcia Sułkowskiego potrafil zyskać kolekcyę, 
jakiej jm muzea niemieckie zazdroszczą. 

Sebastyan Polak, profesor gimnazyum św. Ja- 
oka, uczestnik powstania 1863 r., zmarł w Krako- 
wie w 49 r. życia, 

We Lwowie zmarł Izydor Nkrem, urzędnik 
kolei państwowej, w 60 r. życia, 

Walery Mantuani, starszy komisarz magistratu 
lwowskiego zmarł w 46 r. życia, 


Stan bowietraa. Wczoraj popołudniu i wie- 
ozór padał deszcz nieznaczny. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany de poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 763 mm. 

Prognoza na dobę dnia 16. października rb. (od 
półnony do północy). Wiatr będzie ce do kierauku 
zmienny z południa eo do siły słaby (2), średnia 
temperatura doby podniesie się do -|-11"O., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza zmniejszy się do 75n. Opadu nie będzie, 

Jufre dnia 16. p»ździernika św. Gawła. 
— św Jerofteja Jep. 


„Sokół* 
4 po połu- 


Odpowiedź Administracyi. Wny Pan Jan 
Cieślikowski i J. Csaykowski w Stryju. Od pe- 
wrego 02880 odbieramy często reklamacye, ż6 „Głaze- 
ta* do Stryja nie dochodzi regularnie, wskutek tego 
zwróciliśmy jeszcze większą uwagę na ekspedycyę — 
8 jeśliby uchybienie to i nadal powtarzać się miało, 


byłam solą w oku. dzie lepsza strawa to im, 
im kasza z słoniną a mnie postna, im matka 
z garnka wybierała kluski a mnie zostawiali kar- 
tofle, oni spali na pościeli i na przypiecku a ja 
na ziemi, gdziebądź. 

Nareszcie dali mnie z domu na służbę do 
gospodarza. Myślała ja, że mi będzie lepiej, że 
co zarobię to będę miała, że sprawię sobie aż 
teraz, jak drugie dziewczęta mają, spodnicę czer- 
woną i fartuszek w kwiatki, paciorki na szyję, 
do cerkwi na Wielkanoc, moje korale po nie- 
boszezce matce to dawno macocha w skrzyni 
trzymała i sama nosiła na święto. 

Ale gdzie tam! Skończył się rok, miał go- 
spodarz zapłacić mi 24 reńskich. Poszli ojciec 
i wzięli pieniądze, ani nie wiedziałam kiedy. 
Powiedzieli, że muszą na podatek i na dług do 
żyda, a mnie obiecali sami kupić w mieście eo 
mi trzeba. Ledwom się doczekała jak już było 
po świętach, i nie mogłam pójść z drugimi na 
Haiłki, ani w Przewody zabawić się, bo by się 
ze mnie śmiali dziewczęta żem „pobana* (brzyd- 
ka) i żaden parobek nie brałby mnie tańczyć. 
Znowu mitrzeba rok czekać, a tu i buty się drą 
i kożucha ciotczynego nie stało. No, ale choć da 
Bóg doczekać na drugą Wielkanoc, to już będę 
miała w czem a jeszcze przez ten rok doskładam 
sobie sama. Gospodarz kontent ze mnie, robię 
mu za dwie, szanuje się jego pracę, będę miała 


wstążki i paciorki i na kaftanie tasiemką zeli 
3 razy obszywane jak drugie. 

Minęło lato, zarobiłam gospodarzowi w żni- 
wa na pańskim łanie parę kóp — nie poleniłam 
się — w zimie gospodyni naprzędłam ładnego 
przędziwa toneńko (cieniutko), chwalą mnie, 
żem nie ladaco i we wsi to już znają, że się 
roboty nie boję. I chłopcy już poglądają na 
mnie, a jeden — Semko — to jak ja biedny 
iw służbie, to mi zawsze powie dobre słowo, 
jak się zdybiemy gdzie na drodze. Raz mi na- 
wet przyniósł z odpustu medalik i obiecał pier- 
ścionek ze sinem oczkiem. Nie chciały z nim 
tańczyć pierwej inne dziewczęta, co bogatsze — 
ja nie — bo to tak najmyt u gospodarza jakby 
i ja, musi mi to pamiętać. 

A chłopiec jak orzech, słuszny, kuczerawe 
ma włosy, w tańcu wykręca dobrze, inaczejby 
patrzyły ma niego, żeby tak miał chatę i choć 
ze 3 morgi pola, 

Ale co mnie z tego, Że on taki — mnie 


nie weźmie — bieda z biedą się nie żeni -—— 
i mnie już rają wdowca — a jemu jeszcze 
wojsko. 


Licha zawsze sieroca dola — bez ridnoji 
mamy. 
(C. d. n.) 
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prosimy zawiadomić nas o tem, my zaś na podsta- 
wie reklamaeyi odniesiemy zażalenie, gdzie należy, 


OFIARY. 

Z cukierni warszawskiej p. Antoniego Pfei- 
fra otrzymaliśmy złr. 5.75, którą to kwotę jego go- 
ście złożyli na ukończenie kopca Unii lubelskiej. 

Odsyłamy do dr. Franciszka Smolki. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertuar teatralny: W teatrze 
hr. Skarbka. Dziś w sobotę po raz trzeci „Dziecię 
Bzczęścia* operetka w 3 akt. K.Millóckera. Nowa wy- 
stawa. Nowa garderoba, — W niedzielę po południu 
o godz. 3 „Kościuszko pod Racławicami“ obraz hi- 
storyczny w 7 ousłonach Anczyca, — Wieczór o g. 
7 „Ali Baba“ operetka w 3 aktach Lecocqu a. Dru- 
gi występ p. Stanisława Boguckiego, artysty teatru 
łódzkiego. 


— Bara Bernhardt ma przybyć do Warsza- 
wy na 8 przedstawień. Pełnomocnik jej bawi w 
Warszawie w sprawie układów z dyrekcyą teatrów o 
wynajęcie Teatru Wielkiego. W sferach teatralnych 
mówią, że tragiczka francuska ofiarowuje dyrekcyi 
za wynajęcie tego teatru po 1.000 rsr. za wieczór i 
należność za 8 przedstawień uiszcza z góry. Trupa 
Sary Bernhardt składa się podobno z 40 osób. Pier- 
wsze przedstawienie odbyć się ma 27 b. m. a te= 
pertuar trupy składa się z następujących sztuk: La 
Dame aux camélias, Phèdre, Ećdora, Frou-Frou, 
La Tosca, Jeanne d'Arc i Cićopatre. Sztuki te 
mają być wystawione dzień po dniu, pobyt bowiem 
artystów francuskich w Warszawie uie potrwa diu- 
żej nad tydzień. Trupę Sary Bernhardt składają mię- 
dzy iunemi panie: Jane Mea, Gilberte Fleury, Marie 
Grandel, Suzane Seylor, Simonson Merle, Juliette 
Frederick i Marie Louise, oraz pp.: Albert Darmont, 
Angelo, Rebel, Munie, Fleury, Denenbourg, De- 
schamps, Piron, Dubery, Cartereau, Farebb i Delelaz. 


— „Kalendarz asekuracyjno-ekono- 
miczny*, tak życzliwie przyjęty w roku ubiegłym 
przez naszą publiczność, pojawi się niebawem na 
pułkach księgarskich. Wierny swemu programowi, 
będzie ten kalendarz pożytecznym przyrodnikiem i do- 
radcą naszych rolników i kupców w sprawach: ase- 
kuracyjnych, finansowych, i ekonomicznych, a obfito- 
ścią i doborem artykułów nie pozostanie w tyle za 
Przeszłorocznem wydawnictwem. Tyczeć się to będzie 
głównie części informacyjnej, ktorą w bieżącym roku 
uzupełniono przepisami pocztowemi, telegraficznemi i 
kolejowemi, dalej dokładnem spisem wszystkich leka- 
rzy naszego kraju, a wreszcie wykazem ciągnień 
Wszystkich losów austro-węgierskich. Część bankowo- 
asekuracyjna zawiera personalia i zamknięcia rachun- 
kowe wszystkich instytucyj finansowych i asekuracyj- 
Rych Galicyi, Kas oszczędności i vow. zaliczkowych, 
oraz szczegółowe przepisy, informacye i formalnosci 
Wymagane przy zaciąganiu lub konwertowaniu poży- 
Gzek hipotecznych. W części literackiej, którą rozpo- 
Czyna humorystyczny wierszyk Rodocia p. t.: „Vivat 
bankowe zakłady“, znachodzimy obok cennych arty- 
kułów oryginalnych z dziedziny ekonomii i asekuracyi 
sporo równie cennych prac przyswojonych nam z ob- 
cych języków. Mimo znacznej — bo 25 arkuszowej 
objętości kalendarza, cenę jego naznaczono bardzo ta- 
nio, kosztować bowiem będzie w oprawie na welino- 
Wym papierze 1 zł. 20 et., na gorszym papierze 
tylko 60 ct. 

— „Spotkanie na Via Appia“, obraz Sty- 
Xi, pochlebnie znany z naszej wystawy, ogląda obe- 
enie Berlin i żywo nim się zajmuje. Tameczne dzien- 
nikarstwo — pomimo wrodzonego sobie polakożer- 
stwa — nie szczędzi słów szczerego uznan?a niezną- 
nemu dotąd nad Sprea artyście i świetny stawia ho- 
roskop jego Karyerze. „Malarz zetknięcia się obumie- 
rającego poganizmu z pełnym przyszłości chrystya- 
Nizmem —. pisze Kreuz Zig. — wzniósł się wyso- 
ko ponad mierność i stworzył dzieło głębokich my- 
Śli, należące dziś do wyjątków. W kompozycyi swej 
ujawni? on stanowcze uzdolnienie do malarstwa hi- 
storycznego, w rysunkn wielką pilność na podstawie 
poważnych studyów. Mimo trochę zimnego kolorytu 
obrazu, witamy w p. Styce artystę z prawdziwem po- 
wołaniem, zdolnego dzielnie stawić czoło hasłom, rzu- 
Canym dziś przez impressyonistów i pozytywistów.* 
Również pochlebnie ocenia pracę naszego rodaka 
Berliner Tagblatt pisząc, iż musi to być bardzo sa- 
Modzielny charakter, kiedy ma odwagę malowania w 
dzisiejszych czasach historyczny obraz, a że jest 
dzielnym artystą, dowodem tego wymownym jego wy- 
Stąwiony obraz. W prostem wyłuszczeniu przedstawił 
on nam graniczące z sobą dwie epoki, rozwiązłości 
Rzymu z ostatnivh dni Cezarów, przedstawił wznio- 
słą ideę chrześcianizmu, krwią męczenników i wy- 
znawców znaczącego Swój pochód. Po tym wstępie 
Podaje Besl. Tagblatt obszerny opis treści obrazu 
P. Styki i kończy oświadczeniem, „iż malarskie prze- 
Prowadzenie i wykończenie jest wyborne, płustyka i 
perspektywa łudząco naśladują rzeczywistość, a gra 
Światła i cieni jest wielce subtelną.* Podobnie ży- 
Qzliwą i pochlebną ocenę znalazł obraz p. Styki u 
artystycznych sprawozdawców innyci dzienników ber- 
lińskich jak: Post, Freisinnige Zig., Börsen Cou- 
rier, a nie pominęły go nawet poza berlińskie dzien- 
niki niemieckie, z których głośne dziś Hamburger 
Nachrichten dopatrują w twórcy artystę poważnie 
pracującego, któremu piękna przyszłość na polu hi- 
storycznego malarstwa stoi otworem. P. Styka nie 
ma wprawdzie prawa powtarzać Bobie przysłowia: 
„Nemo propheta in patria“, przeciwnie chilubić się 
może tem, iż szturmem zdcbył sobie sympatye i u- 
znanie części naszej publiczności — mimo to winien 
być dumnym z sukcesu poza granicami kraju, wśród 
narodu nie grzeszącego miłością dla nas, Polaków. 
Niechajże owe powodzenie będzie dla p. Styki bodź- 
cem, aby nie rozdrobniał swojego talentu w drobnych 
i misternych ozdóbkach salonowych, ale skupiał go 
w tworach trwalszej wartości. T. Ł. 


Dział ekonomiczny. 


— Podróż inspektora kultury krajowej. 
W tych dniach zwidzał p. inspektor Struszkiewicz 
miejscowość Korsów, w której ma być założoną dru- 
ga stacya doświadczałna dla kultury torfowisk i wy- 
rsził zdanie, że bogate w azot i wapno, a łatwo da- 
jące się odpowiednio osuszyć torfy korsowskie, posia- 
dające tak z podglebia, jak i w okalających pagór- 
kach piaskowych doskonały materyał nakrywkowy — 
bardzo dobrze się nadają do uprawy, która, umieję- 
tnie prowadzona, niewstpliwie znakomite wydać mu- 
si rezultaty, — Ogromne przestrzenie torfowe w po- 
wiecie brodzkim i złoczowskim, pozedstąwiające się 
obecnie jako bagna lub liche łąki, czy to metodą St. 
Paula, czy Rimpana, przy odpowiedniem użycin kai- 
nitn Kałuskiego i mączki Thomasa, mogą być łatwo 
przemieniono w urodzajne przestrzenie, równające się 
najlepszej podolskiej ziemi. Wobec tego zdaje śię, 
8ubwencya państwowa dla tej stacyi jest zapewnioną. 
Przy tej sposobności zwiedził p, inspektor niższe szko- 
y rolnicze w Horodence, Jagielnicy. kraj, szkołę 
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rolniczą w Dublanach, a 13. b. m. bawiąc z powro- 
tem we Lwowie, zwidził tutejszą krajową szkołę go- 
spodarstwa lasowego, oraz szkołę ogrodniczą. Wieczo- 


Budapeszt d. 15. października. Na dzisiej: | 
szem plenarnem posiedzeniu, delegacya węgier- 
ska przyjęła zawiadomienie prezydenta, iż cesarz 


rem tego dnia odjechał p. radca Struszkiewicz dof przyjął do wiadomości życzenia delegacyi, zło- 


Wiednia. 

— Podwyższenie taryfy osobowej na ko- 
lejach państwowych. Telegramy doniosły o uchwa- 
le Rady kolei państwowych, przyzwalającej na pod- 
wyższenie taryfy osobowej na kolejach. W przyszło- 
ści zatem ceny jazdy koleją będą się przedstawiały 
w następujący sposób : 


Pociąg posp. Pociąg osobowy 
IL. 


Strefa I. IU. I. II. IM. 
centów 
1 46 31 16 31 21 11 
2 92 62 31 62 41 21 
3 138 92 46 92 62 31 
4 184 123 62 123 82 41 
5 230 153 Ari 153 102 51 
6 299 199 100 199 133 67 
7 368 215 123 245 164 82 
8 459 306 153 306 204 102 
9 575 388 192 389 255 
10 689 459 230 459 306 153 
11 804 536 269 536 357 179 
12 918 612 306 612 409 204 
13 1148 766 384 766 510 255 
14 1375 918 459 918 612 306 
15 1600 1071 536 1071 714 357 
16 1825 1224 612 1224 816 408 
17 2050 1345 689 1375 918 459 
15 2275 1525 765 1525 1020 510 
19 2500 1675 842 1675 1122 561 
20 2725 1825 918 1825 1224 612 
21 2950 1975 995 1975 1325 663 
22 3175 2125 1071 2125 1425 714 
23 3400 2275 1148 2275 1525 765 
24 3625 92425 19224 2425 1625 816 
25 3850 2575 1300 2575 1725 867 
26 4075 2722 1875 2725 1825 
27 4300 2875 1450 2875 1925 969 
28 4525 3025 1525 3025 2025 


Według rachuby przedstawiony w projekcie do- 
chód roczny zwiększy Bię o 540.000 zł. 


— Tablice do przemiany wagi spirytusu 
na objętość. Dziełko tej treści po niemiecku wydał 
właśnie p. Zygmunt Vas u Hartlebena w Wiedniu 
(„Spiritus- Umrechnungs-Tabellen*) tablice obliczone 
od 90—97"/, alkoholu z dziesiętnemi ułamkami na- 
wet, ułatwiają zadanie niezmiernie, Toteż przy umiar- 
kowanej cenie (8 arkuszy 2 zł.) warte polecenia i 
rozpowszechnienia. 


— Losy serbskie. Główna wygrana losów serb- 
skich padła no seryę 1061 nr. 17; druga wygrana 
padła na seryę 5341 nr. 25; trzecia wygrana na se- 
ryę 4328 nr. 81, 


Delegacy se. 


(Telegram „Gaz. Nar.“) 


żone z okazyi imienin. Prezydent zaproponował, 
aby delegacya odbyła w przyszły wtorek i Środę 
plenarne posiedzenia. Na porządku dziennym 
mają się znajdować sprawozdania komisyi finan- 
sowej marynarki i o zamknięciu rachunków, 
ewentualnie sprawozdanie komisyi dla spraw za- 
granieznych. 


Ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo oświaty odrzuciło rekurs stu- 
dentów czeskich, relegowanych w minionym roku 
za udział w kongresie słowiańskim. 

Szlązki rząd krajowy zabronił zgromadze- 
nia stowarzyszeń niemieckich, na których po- 


128 | rządku dziennym znajdował się program przeciw 


ogłaszaniu rozporządzeń w języku czeskim. 


Car z rodziną wyjechał ze Skierniewic do 
Giatezyny. 


Do Polit. Corresp. donoszą: W Kijowie i 
Wilnie ma nastąpić pomnożenie sztabów gźrni- 
zonowych, godne uwagi nie ze względu na liczbę, 
lecz z innych powodów. Dla każdego z wymie- 
nionych obwodów wojskowysh ma być mianowi- 
cie utworzoną nowa posada jenerał majora, który 
komenderującemu jenerałowi do szezególnych 
poruezeń przydzielonym zostanie. Zarząd armii 
szczególniejszy kładzie nacisk na służbę kolejową 
i telegraficzną w razie wojny i zarządził, aby 
na przyszłość kandydaci na naczelników stacyj 


918ļi ich zastępców, jakoteż na prowadzących po- 


ciągi w specyalnych egzaminach wykazywali, iż 


1020 | posiadają potrzebne do tego wiadomości. 


W obrębie petersburskiego okręgu wojen- 
nego utworzony został odrębny korpus 18ty z dy- 
wizyi 28. i 24., pod dowództwem jen. Zeddelera. 
Dowódzcą korpusu 9. (Kijów) mianowany jen. 
Barsow. 


Jak słychać, w rosyjskim komitecie mini- 
strów przyszło do ciekawego starcia. Mianowicie 
Pobiedonosecew miał podnieść, że zwłaszcza w mi- 
nisterstwie skarbu ua nowo wzmaga się wpływ 
żydowski. Minister skarbu Witte, którego żona 
z żydów pochodzi, draśnięty tem, miał odpowie- 
dzieć : „Proszę p. oberprokurora synodu, aby się 
nie mieszał do spraw departamentu finasowego ; 
ja się nie tnrbuję popami.* Przewodniczący 
Bunge przerwał tę Scenę, podnoszące, że taki ton 
nie jest w zwyczaju na posiedzeniach komitetu 
ministrów. 

Fakt, że ktoś śmie stawić czoło Pobiedo- 
noseewowi, byłby wypadkiem politycznym wielce 
doniosłym, jeżeli nie jest w intencyi giełdowej 


Budapeszt d. 15. października. Na wezo- | zmyślonym. 


rajszem posiedzeniu wieezornem komisyi budże- 
towej delegacyi austryackiej, domagał się Barn- 
reiter udzielenia prawa służby jednorocznej 
nezniom szkół średnich gospodarczych i laso- 
wych, Promber żąda powiększenia liczby woj- 
skowych szkół średnich, zaś Suess reaktywowa- 
nia Józefineum (dla medycynierów wojskowych). 
Mowca omawiał przykre stosunki awansowe le- 
karzy wojskowych. Złe położenie materyalne 
tychże nie odpowiadające ich wykształceniu, na- 
gli do powołania do życia tz. „Lasarətbgehilfen“ 
podobnie jak w Niemezech. 

Minister wojny jen. Bauer odpowiedział, że 
zawsze zważa się w wojsku na język pułku, że 
będzie uwzględniał słuszne żądania co do naro- 
dowości żołnierzy. 


Z Londynu donoszą, że Francois, spólnik 
Ravachola, został tam schwytany i będzie Fran- 
cyi wydany. 


Skupczyna serbska została na 13. listopada 
zwołaną. 

Dnewni List powiada, że starcie między 
Radą stanu a gabinetem jest grobem powagi 
państwowej. Cała administracya rozpadła się na 
dwa wrogie obozy; widac tylko pole bitwy, a 
państwo zeszło na nic. Tego jeszcze nigdy nie 
bywało; snać konstytucya jest tylko na pa- 
pierze. 

Kóln. Ztg. donosi z Belgradu: Ponieważ 
zawarcie konkordatu z Watykanem daje obecnie 


Dalej przyrzekł minister rozszerzenie usta- | pochop do najróżniejszych niepożądanych poli- 


wy 0 zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych, 
jakoteż ulgi dla rezerwistów zatrudnionych w 
obrębie linij fortyfikacyjnych. 

Odnośnie do podwyższenia liczby wojska 
w stanie czynnym o 14.688 ludzi, żąda Plener, 
by wydatek tea skompenzowano przez wcześniej- 
sze urlopowanie Żołnierzy. 

Del. Chrzanowski wyraża obawę, by w ten 
sposób chyłkiem nie zaprowadzano ezteroletniej 
służby wojskowej. 

Bauer zapewnia, że obawy są płonne. Na 
tem skońuzono dyskusyę generalną. 

Co do polepszenia wiktu dla żołnierzy 
wszczęła się żywsza dyskusya przy rozprawie 
specyalnej. Wniosek Plenera, by polepszenie to 
natychmiast w życie wprowadzono, odrzucono 
po przemówieniach pp. Badeniego i Jaworskiego 
8 głosami przeciw 7, poczem uchwalono resztę 
budżetu wojennego. 


Budapeszt d. 15. października. Komisya 
budżetowa delegneyi uustryackiej przyjęła wszy- 
stkiemi głosami przeciw jednemu głosowi spra- 
wozdanie referenta p. Dumby o ministerstwie 
spraw zagranieznych. 

Sprawozdanie to jest parafrazą exposć hr. 
Kalnokiego i podnosi, że zapatrywania młodo- 
czecha p. Bima na stosunek nasz do trójprzy- 
mierza i do Rosyi, będące wręcz przeciwne za- 
patrywaniom reszty członków delegacji, Są na- 
tury lokalnej i oparte są tylko na usposobieniu 
jednego szczepu i to nie całego. 

Sprawozdanie to wyraża zupełnie zadowol- 
nienie Z oświadczeń hr. Kalnokiego i wszelką u- 
fność do jego polityki zagranieznej. 

Budapeszt d. 15. października. W komisyi 
dla spraw zagranicznych delegaecyi węg. wystó- 
sował wezoraj referent p. Falk do ministra spraw 
zagranicznych zapytanie co do noty, którą Ro- 
sya przesłała Porcie w sprawie przyjęcia Stam- 
bułowa na dworze sułtańskim. | s 

P. Falk wykazał, że ponieważ Rosya nie 
zaprzeczyła temu, jakoby tekst tej noty podany 
przez Times był autentyczny, przeto uważać 
go należy za autentyczny. Zdaniem p. Falka 
wysłanie tej noty przez Rosyę było krokiem 
niezgodnym z postanowieniami traktatu ber- 
lińskiego, 

Turcya bezględnie ma prawo uznać Ko- 
burga księciem Bułgaryi, Inne mocarstwa mogą 
uczynić to samo lub też nie, Turcyę po myśli 
traktatu berlińskiego nie to nie krępuje. Dalej 
interpelował mowea co do polityki serbskiej i 
rumuńskiej. 5 

Kalnoky dowodził, że Austrya popiera przy- 
jazny stosunek Porty do Bułgaryj, 

Urzędowo nie otrzymała Austrya ani inne 
mocarstwo, doniesienia © wzmiankowanym tele- 
gramie Szyszkina, wobec czego niepodobna było 
w Sprawie tej interwenjować, Odnośnie do Ser- 
bii pragnie Austrya silniejszego ustalenia tam- 
tejszych stosunków politycznych, zaś eo do Ru- 
munii konstatuje minister, że rząd w Bukaresz- 
cie postępuje zupełnie prawidłowo; niestety mą- 
c3 ten przyjaźżny stosunek Austryi jej właśni 


poddani. Pozycyę uchwalono a ministrowi jedno- ; i i | 
hom Ë gwarancyi procentów od akcyj kolejowych. 


myślnie wyrażono wotum ufności. 


tycznych uwag, uchwalił rząd uregulowanie tej 
Sprawy pozostawić na przyszłość. W tym duchu 
ma wystosować minister oświaty pismo do wie- 
deńskiego nuncyusza. 


Rząd grecki podziękował Stambułowowi za 
pomyślne załatwienie sprawy szkół greckich 
w Bułgaryi. 

. Według Standarda Porta odpowie na notę 
rosyjską w tym sensie, że odwidziny Stambuło- 
wa były aktem grzeczności. 


malegramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 15. października. Na po- 
siedzeniu komisyi dła kodeksu karnego to- 
czyła się wczoraj żywa dyskusya w sprawie 
utraty szlachectwa, jako skutku kary. W koń- 
cu przyjęto w imiennem głosowaniu 8 gło- 
sami przeciw © wniosek Pattaja, wedle któ- 
rego ograniczenie praw, wypływających ze 
szlachectwa, ma się odnosić tylko do skaza- 
nego i nie przechodsić na spadkobierców. Re- 
ferent Kopp zgłasza w tej kwestyi odmienny 
wniosek. 

Wniosek Koppa, o wykluczenie utraty 
stopnia doktorskiego z rzędu skntków kary, 
został odrzucony 8 głosami przeciw ". Przy- 
jeto projekt rządowy, wnoszący utratę sto- 
pnia doktorskiego. 

Budapeszt dnia 15. października. 
Z mennicy w Kremnicach nadeszła już pier- 
wsza, wybita na próbę moneta koronowa; 
minister skarbu nakazał rozpocząć formalne 
wybijanie. Moneta niklowa będzie tutaj w li- 
stopadzie, a srebrna w grudnia w obieg pu- 
SZCZONĄ. 

Berlin d. 15. października. Post donosi, 
że ślub rumuńskiego następcy tronu z księ- 
Żnicską Maryą Edymburską, odbędzie się 
10. stycznia 1893 w Sigmaringen. 

Paryż d. 15. października. Jeneralny 
sprawozdawca komisyi budżetowej w sprawo- 
zdaniu swem wykaże, że deficyt budżetowy 
na rok przyszły wyniesie sześć miljonów 
franków. 

Paryż d. 15. października, Na posie- 
dzeniu gabinetowem zapowiedział minister 
skarbu Rouvier, że budżet na r. 1893 trzeba 
będzie zmienić, ponieważ Z powodu zniżenia 
taryf od pospiesznych posjłek kolejowych, 
rozszerzenia sieci kolejowej 1 ubytku w do- 
chodach kolejowych, wymagają podwyższenia 


Rokowania między tutejszą firmą Rot- 
szyldów a ajentem rosyjskim  Rothsteinem 
względem nowej pożyczki rosyjskiej idą z opo- 
rem, jakiego się nie spodziewano. 

Na uroczystości Kolumbowej w katedrze 
w Rouen, miał sławny ks. Didon kazanie, 
w którem powiedział, że obecnie na miejsce 
wszechwładnej woli królów wstąpiła wszech- 
władna wola Indu. 


Petersburg d. 15. pździernika. Pi- 
sma tutejsze gniewają się, Że zjazd cara z 
cesarzem austryackim nie przyjdzie do skutku 
i robią złośliwe uwagi do wizyty ces. Wil- 
helma we Wiedniu. 

Petereburg dnia 15. października. 
Ze sfer kompetentnych zaprzeczają, jakoby 
rokowania handlowe z Niemcami były za- 
chwiane. Minister Witte dlatego nie zwoły- 
wał dotyczącej komisyi, Że musiał najpierw 
załatwić mnóstwo spraw zaległych, a oraz 
sam przestudyować kwestyę rokowań z Niem- 
cami. Odpowiedź rosyjska na ostatni komu- 
nikat berliński odejdzie jeszcze w paź- 
dzierniku. 

Nowoje Wremia oświadcza, że Rosya nie 
myśli o Żadnem zaciąganiu pożyczki w Niem- 
czech. Do tego dodają Birż, Wiedomosti, że 
ministerynm skarbu otrzymało z zagranicy 
kilka ofert co do pożyczki, i to od firm do- 
minujących w świecie finansowym, ale wszyst- 
kie one dotyczą emisyi w Paryżu. 

Rzym d. 15. października. Konsystorz 
papieski został znowu do czasu nieoznaczo- 
nego odłożony z powodu, że trudno zaspokoić 
Żądania różnych państw co do mianowania 
kardynałów. Francya żąda trzech, tyleż Au- 
atro- Węgry, Niemcy i Anglia po dwóch, co 
jest Watykanowi niemożliwem do spełnienia 
wobec szczupłej stosunkowo liczby kardynałów 
Włochów. 

Jenerał Jeznitów Martin ma tu przybyć 
dzisiaj. 

Rzym d. 15. października. Dzienniki 
nawet opozycyjne z wiełkiem rozpisują się 
uznaniem dla przedłożonego królowi sprawo- 
zdania ministeryaluego. 

Jak z Turynu donoszą, alarmujące po- 
głoski co do stanu zdrowia Koszuta, nie ma- 
JA podstawy. Koszut ma się owszem bardzo 
dobrze. 

W Medyolanie przyszło do walki między 
anarchistami a policją: z obu stron strze- 
lano z rewolwerów. Około 20 anarchistów are- 
SZ%OWAOO. 


Belgrad dnia 15. października. Ogło- 
szenie pełnoletności króla będzie obchodzone 
wystawą krajową, dla której już się komitet 
utworzył. 

Pisma liberalne donoszą codzień o przej- 
ściu setkami wyborców radykalnych do stron- 
nictwa liberalnego. 


Konstantynopol d. 15. paździer- 
nika. Sułtan nadał ambasadorowi włoskiemu, 
hr. Collobiano wielką wstęgę orderu „Osma- 
nie*. 

Londyn dnia 15. października. Tu- 
tejsza firma Rotszyldów zawarła z rządem 
chilijskim układ o 5 procentową pożyczkę po 
kursie 95; akcye tej pożyczki podskoczyły 
na giełdzie odrazu do 98. 

Amsterdam dnia 15. października. 
Królewski wagon holenderski zapalił się 
w drodze między Wajmarem a Arolsen. 
Pierwsza dała sygnał alarmowy mała kró- 
lowa Wilhelmina, Pociąg stanął w polu, i 
obie królowe poszły pieszo do Eisenach. 

Wiedeń dnia 15. paździer. godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 313.75 Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6480. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 360-—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15275, Akcje Unionbanku 
242'—. Akcje kolei Karola Ludwika 21550, 
Akcje kolei Północnoj 279:50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 9875.  Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—, Akcje kolei Pań- 
stwowej 28920. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 


wieckiej 24450. Akcje kolei węgiersko-północno- , 


wschodniej 197*—. Losy komunalne wiedeńskie 
162:50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
176-50. Galic. oblig. indemn. 10475. Akoje kolei 
północno-zachod. (bt. B. Elbethal) 225:75 Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 224:90 Akcje Bankvrereinu 11425, 
Rosyjski rubel papierowy 11975 

4/9070 renta wspólna 96*77. 5°% renta 
austr. papierowa 100.40. 40/, renta austr. złota 
——. Benta 40/, węg. złota 112:60. 5%, renta 
węg. papierowa 10040.  Napoleondory 951. 
Marki niem. 58-70, 


Wiadomości glołdowe. 


Lwów dnia 15, Października (Z Isby handlowej). 
1. Akcje za sztukę. 


Kolej galic. Karola Ludw. 300 sł. m. k. 
Kelej Lwów-Ozern.-Jasska po 300 sł. w 
Banka hipetecznege pe 300 300 sł w.a. . 
Banka kredyt. galio. gal. po sł. W. a. a a 


IL. Listy zastawne za 100 sł. 


Banku hipotecznege galle. B*/, les w 40 lat. 100-85 
50/, wyl. 10°/ pr. 10760 
` n > Ahh les w50 lat 9815 
Banku krajewogo A'a 0/ales w BL latach . . 9850 
Tewarz. kred. gal. ziamsk. 59, -. . . . . —— 


. " 4r (1a ho elh o 
» 49%, los. w | L 
» kb les. w B$ L 
2 dej, los, w 66 lat. 
OI. Listy dłażne na 100 sł. 


łacą 
„ 214 — 
248: — 
336:— 


317 — 
246 — 
340.— 
315. — 


26— 
94:50 
93:90 
34— 


LJ s LJ m 5/2) 2'/ . 52-50 
Ogólnege relnicze-kredytowoge Zakładu dla 

Galicji i Bukewiny w likwidacji 60/, wa. 
la. w Dat. -. 009020 8 0 6 2 5 


IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnisacyjne galio. /, m. k.. . . . . 
Galio. funduszn propinacyjnego 40/, 
Bukew. funduszu prepinacyjnege 5'/, . . 
Kom. banku krajowego 5, w. A om.. - 
e. > -~ em.. , 
Połycaka krajowa s roku 1878 6°/, w. a. 
2 s reka 1888 (YAA . . „ 90:60 


s 99-30 
B s Wh s e « 91,40 


3 
y lem 
Losy miasta Krakowa . . . „ . . . . 2075 24775 
Lesy mia'ta Błari"awow: , 5 29.50 32.50 
Vi es- 
Dukat oesarski . . . . . . 5-66 576 
Nspolesnder . , 9-47 957 
Półimperia? ranyjski . 9:60 —— 
Rubel r syiwki srebruy . 1:23 1.30 
Rubel rosyjski papierowy |. 1-19 1.21 
100 marek niemieckich . 58.50 59— 


[7 EP O O OOO 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 października. 


Hotel Imperial. Hr. St. Jabłonowski z We- 
reszanka. J. Bapeches z Brodów. W. Siemiginowski 
z Torskiego. J. Winnicki z Czerniowiec. J. Mazur- 
kiewicz z Iwonicza. J. Lipski z Bogdanówki. J. Po- 
piel z Chryplina, R. Kutta z Botzen. 8. Adler, J. 
Berkowitz z Wiednia, A, Moran z Lincu. Dr. H. 
Ebers z Krynicy. Z. Askenazy z Obodówka. E. En- 
gelmayer z Hermannstadtu. 

Hotel Zorża. K. Małachowski z Odessy. F. 
Scazighino z Przewoźca. K. Cieński z Uwiśla, B. 
Chojecki z Kijowa. J. Aninsfeld z Straży. 
ZZ a SL lN] 
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NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochadzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze ma siebie.) 


Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
magazynów „Printemps“ w Paryżu. 


OBECNA PORA. 


W tej właśnie porze należy spróbować uży- 


cia produktów cenionych po- 
23 wszechnie dla utrzymania po- 
È | y włoki ciała w stanie piękności. 
Mm Pomimo zimna i zmian tempe- 
,  ratury twarz i ręce nie dozna- 
ją żadnej skazy dzięki używa- 
niu Crême Simona, Pudra ry- 
żowego i Mydła Simona. Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downietw, żądać podpisu: Simon 
ul. Grange Bateliere, 13. w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach p.: Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruekera, w składach per- 
fum i u fryzjerów. 727 
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Wszech nauk lekarskich 


Dr. Stanisław Dekański 


sekundaryusz krajowego szpitala, lekarz chorób wewn. 


specyalista w chorobach nerwowych i reumatycznych 
ordynuje od godz. 3 do 4 "181 
przy ulicy Czarneckiego 1. 4, I. piętro. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitała Św. Ludwika i elew-asystent klimiki 
732 


chirurgicznej w Krakowie, 
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we Wiedniu, Henocha w 
Berlinie i Epsteina w Pradze, osiadł we Lwowie. 


Ordynuje od 2—5. — ul. Teatralna I. 5. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimiery PollĘWsi 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 

profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 

w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 

przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 
z ulicy Wałowej 1. 9). 

Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 
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Łaźnia parowa p. Ferdynanda Grossa 
— tak zwane łazienki św. Anny — po dwu- 
miesięcznej przerwie w skutek restauracji, ja- 
kie w niej przeprowadzono, została w tych 
dniach oddaną na użytek lubowników paro- 
wych kąpieli. Łaźnia ta, pod każdym wzglę- 
dem wygodnie i znakomicie urządzona, łączy 
zbytkowny niemal komfort z wszelkiemi ule- 
pszeniami, jakich się od tego rodzaju zakładu 
wymaga: a więc posiada doskonałą parnię, 
obfite tusze natryskowe grubo i cienko ziar- 
niste, obszerne baseny, a niemniej też chę. 
tną i wprawną w swem rzemiośle służbę. — 
Oprócz tych zalet mile uderza każdego z go- 
ści ład i porządek, jaki tu pauuje, obok wzo- 
rowej czystości, tak pożądanej w tego rodzaju 
zakładach. 738 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Ueas lwowski). 


Odchodzą 


Do Krakowa ._. « 
„  Powołocz. z Podz. 
(z głównego dworca) 
Czerniowiec . . 
Stryja e»: œ 
Bełzea . . : . 
Sokala . - : » 
Zimnej Wody . 


a © 
g! | 


P 


Z Krakowa. . « 


n Podwołocz. na Podz. 
(na główny dworzec) 


n Czerniowiec . . 


BO 29 do 
Ut Be 01 
3 o © 


piej: 00 6 o o 
n Bełzea. , . . « 
n Sokala. . . 


Czag lwowski różni się o minut 35 ed średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 


92.10 F godz. 12 minut 35. 


4 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 


MKUCIA DO MEBLI (rolki 
< zy i znakomite zamki) — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
placi Kapitulny 111 (naprzeciw katedry). 
enniki szezegółowe do dyspozycyi. 

KUCHARZ uzdolniony, z ehłubnemi świa- 
RAL poszukuje zaraz posady, 
nej. 


p" Z OGRODEM od 1. listopada do 
wynajęcia, ul. Kochanowskiego 86. 


p”?aGoa Pensyonowany poszukuje po- 
sady domowego nauczyciela. Warunki 


nmiarkowane. Adres poda Administracya 
Gazety. 401 


FIMEBLOWANE wygodnie duże 3 pokoje 
Z kuchnią i całem urządzeniem domo! 

wem , są do najęcia na całą zimę, przy ul. 

Zygmuntowskiej 1. 14, parter, drzwi 13. 


OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2. 


| korzesgid do wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300 


4SENTRALNE BIURO sprawunków dla 
U prowineji Lwów, Kopernika 11. 243 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe 


w Wiedniu Wszystko! w Wiedniu 
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar- 

cza i wysyła za pobraniem 3867 


ALBIN KRAJEWSKI 


Włedeń, I., Giselastrasse 1. 
Wszelkich informacyj udziela. (Marka 5 et.) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i hurtowne 


Notariusz w KrakoWOl |: 


poszukuje 


koncypienta 
i dzierżawcę 


na majątek 350 morgów z inwentarzem ży- 
wym i martwym, położony o ćwierć mili 
od stacyi kolejowej. Pośrednictwo wyklu- 
czone. 2950 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjack, 


poleca swój bogato za. 
opatrzony skład wyro. 
bow jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych „4Ę 
po najniższyca 
cenach, 


n Zdrowotny 
papier klozetowy 


w pakietach po 500 kartek ct. 15, po 1000 
kartek 30, 50 i 80. 


Henryk Boschan 
Magazyn papierów, 3939 
Wiedeń, I. Laurenzerberg 1. Telefon 5194. 


Wszelkie możliwe 


rodki do desinfekci 


jakoteż 


rozpylacze do karbolu 


po cenach najtańszych 
poleca 3648 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 1. 38. 


N. Stingl’a Wiedeńskie 3873 


PIECZYWHKA 


uznane jako najwyborniejsze do her- 
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe- 
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym na 
żołądek polecane przez lekarzy. Ża na- 
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy 
pud. na próbę. Wyborny chleb Grahama. 
N. Stingi & Neffe Tiem gi Fost 3. 


gasso 36, Post 2. 


, nikle, brą-|Podpisany ma zaszczyt donieść, że z dniem 


22 Restauracyę, handel wina, 


A- 
Władysław Reichel w Olszanicy dol-ldoboro 
skawe wzgledy. 


3929 


Wiele pieniędzy 


Brüder Dirnfeld, Budapest, Badgasse 4. 


Tylko złr. 3 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 16. Października 1892. Nr. 248. 


Nakładem 


E. WINIARZA 


we Lwowie, ul. Dominikańska 4 


BĘ wyszedł 28 
i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 


ILUSTROWANY 


KALENDARZ 


Powszechny Galicyjski 


na r ok 1393. 
Cena 50 ct. 3930 


Otwarcie restanracyi 


8. pażdziernika otwiera 


przy ul. Jagiellońskiej I. 16 


skład piwa okocimskiego I Lilienfelda. 
Przyrzekając skrzętną usługę , nader 
we potrawy i napoje, proszę o ła- 


Z szacunkiem Teofil Teichmann 
propinator miasta Lwowa 
p 


= 

cj 
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozprzedażą losów na 
raty naszego domu bankowego. Dom 
nasz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż- 
szą prowizyę, ewentualnie stałą płacę. 
Adresować do Towarz. komandytowego 


SIE” Za nadeslaniem przekazem 
50 ot. ekspedycya wysyła nawet je- 
den egzemplarz pod opaską franko. 
Tym samym nakładem wyszły: 
Kalendarz ścienny po 20 ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 et. 


Chinskie srebro | 


z potęczemiem długo let- 


Dla starszych i młod. mężczyzn. 


Najlepiej zastępują kopalwę-kubehy, pər- 
ły santałowe i wszelkie inne lekarstwa 
Starsz. lekarza sztab. Dr. Mtillera 


Wstrzykiwanie 


wiej tuwatłości. 


Dla czymia stołowe 


4 deserowe 


4 a e . 

i pigutki 
p> È ściśle według przepisów lekarskich spo- 
3 3: rządzone i przez lekarzy polecone środki 
RN & lecznicze najlepsze I wypróbowane, z do- 
3 € brym skutkiem używane przeciw wszel 
5 fabryki w Berndorf E kim upławom cewki moczowej, katarom 
5 8 (gonorrhoe) działają szybko i znakomi- 
S poleca: $ cie. — Skutek ezęsto jnż po kilku 
$ 4 Ch r. È dniach widoczny. Także i w zastarza- 
PE e. t ama z łych przewlekłych chronicznych wypad- 

d kach używać można bez następstw 
z naskępca w złych skutków. 
A G fr . š Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier- 
CY TAARA, È pienia (wycieki) złr, 1:60, Nr. II. na 
g przestarzałe chroniezne przewlekłe cier- 
ę : ję pienia (wycieki) złr. 250, poeztą 25 ct 
voe avoe $ 


więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia. 

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
Georgs=Apotheke, Wien, VII., Wim- 
mergasse Nr. 38, gdzie wszelkie listo- 
wne zamówienia adreso«ać należy. 

Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. — W Krakowie w aptece 
E. Stockmara. 3935 


uł. hebmańska £. 9, 


Najstceowniejszy podarunek na 


uroczystości 
lub jako pamiątka po zmarłych 


sm żE || Najlepsza Czernidła 
A na świecie. 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 


Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 


Wien, IL, grosse Pfarrgasse 6. 
a NN 
p 


Paryż 


WIEDEŃ. 
Imane od roku 1835. 


CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 
daje łatwo bardzo czarny lśniący 

połysk , czyni skórę trwałą. 
BG Do nabycia wszędzie. "GRĄ 


a 
Zwraca Się uwagą 
tere: ie Szanowne) 1 
wyraźnie domagała si i 
Fernolendta i kupowała wyłącznie 


w własnym in- 
ubliczności, aby 
Czernidła 


pra a 


3, 


= UP. PY F : 
i e Aa, i te tylko pudełka, na których znajdu- 
: aa: 4 „IGI z: je się SRA ST. "FERNOLENDT 
n See = namnożyło się, toniet p falsyfi- 
katów. o złudzenia naśladuj ł 
WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH a kli | winiet, a s. i 
TOWARÓW 3933 || kupujących wprowadzają. 


Printemps 


Bezpłatnie wysyła 
ilustrowane album, zawierające wzory wszel- 


i h ubiorów na PORĘ ZIMOWA 
BW "UN zafrankowane i zaadresowane do 


PP. JULES JALUZOT & C* 
w PARYŻU. 


Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych materyj składających kolosalne za- 
pasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 

oznaczyć w liście gatunek i cenę). 
Wysyłka do wszystkich krajów w śwleoie. 

W albumie znajdują się warunki doty- 
jczące kosztów przesyłki | oolenia. 


Tłumacze do wszystkich Języków. 


Porozumienie 


m bokong Her. Kodpiiracjęy 


Adres dla telegramów : 
Bankfirma Knópfimacher, Wien. 


Giro-Conto Banku Austre-Węgierskiego 
Conto Poczt. Kasy oszczędności Nr. 823.677. 


Telefon Nr. 1905. 


Dom bankowy Herm. Knópfimacher (istniejący od r. 1869) poleca 
się do załatwiania wszystkich interesów na targu pieniężnym, przy zakupnie 


efektów spekulacyjnych i wszystkich podobnych, 


udziela samiennych wiadomości na zapytania co do wszelkich papierów, 
monet i dewiz, a długoletnia egzystencya daje najlepszą rękojmię ss- 
lidnego wypełniania wszelkich poleceń. 


kie. Warunki przystępne. 


pn EEN 


wien. Wien, I., Graben 10. 


listowne , telegraficzne i telefoniczne. Załatwienie szyb- 
8918 


Wydawca i odpowiedział: 
Jdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Barchany biale i kolorowe 


po najtańszych cenach poleca 


ANTONI GUDIENS 


we Lwowie, plac Maryaczi 1. 8. 3953 


Skład płócien, bielizny i pościeli. 


Dla mężczyzn! 


Jednym z najdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie e. k. uprzyw. 
galwano-elektryezny przyrząd „Refector", dający się niewidocznie nosić 
przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia sexalnego w zadawnio- 
nych razach. „Refector" został patentowany we wszystkich aństwach i od- 
znaczony srebrnemi medalami. System prof. dr. Volty. Zupełną nieszko- 
dliwość tego przyrządu zaręczamy, 8 z łatwością umieścić go można w kie- 
szeni, Lekarze wszystkich państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra- 
cyami i sposobem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 
10 ct. w markach) dostanie u właściciela e. k. przywileju J. Augenfeld, 

elektro-technik , Wien, I., Schulerstrasse 18. 3891 


Główny skład herbaty L. Czyńskiego 


Wiedeń, I., Wipplingerstrasse 41 


I. Wipplingerstrasse 41. 
"If ossea siefujjddj 4 “I 


L. CZYŃSKI, Wiedeń 
uopof M | ITTISNAZO "I 


poleca 


Herbatę karawanową rosyjską 


w oryginalnych pakietach po '/,, */ą, */, i Ya funta. 
Cena za funt: Familijna złr. 2. Krasnońska złr. 2:50. Szumna złr. 3. 
Aromatyczna zir 3:50. Imperatorska złr. 4. Bakietna złr. 450. 
Czarny Liansin złr. 5:20. Wyborny Liansin złe. 5:80. 


Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są prawdziwe! 
Do nabycia w składach pierników: 
Lwów Halicka 8. Kraków Sukiennice. Przemyśl Franciszkańska. Jarosław Wola. 
Wszystkie zamówienia upraszam adresować: 


L. Czyński, Wiedeń, I., Wipplingerstrasse 41. 


Dokładne cenniki gratis i franco. 2093 


R. CEBURTH 


c. k. nadworny maszyniata 
Wiedeń, VIT./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 


Najlepsze nowości w zakresie pieców. Napełniane regula- 
żorem, z płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania. 

Piece emaliowane w każdym kolorze. 

Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe. 

Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym zbior- 
nikiem ciepła, o trwałej a przyjemnej temperaturze. 

Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli: bez dymu. 
Trwałość opału i oszczędność. 

Palowiska przenośne lnb stałe. 3029 

Kafie do wykładania ścian, nie do zniszczenia. 


: Wzory bezpłatnie. 
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


Wiedeń, „Hotel Métropole“, 


Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny, 


300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
(opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du- 

naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy 
, P'ay dworcach kolejowych, 3722 L. Speiser dyrektor 


| | l 
z ogłoszenia z dnia 4. pażdziernika 1892 względem za- 
|bezpieczenia kontraktowego rozmaitych robót około 


(wojskowej pościeli i łóżek na rok 1893 w drodze publi- 
cznej rozprawy. 


„ Wzmiankowana rozprawa odbędzie się dnia 20. paździer- 
nika 1892 w c. ik. wojsk. magazynie pościeli i łóżek we Lwo- 
wie (ul. Zyblikiewicza l. 31) co do stacyj: Lwów, Brzeżany, 
Złoczów i Zółkiew, zaś w dniu 26. października b. r. w c. i k. 
magazynie powiatowym w Stanisławowie dla stacyj: Stanisła- 
wów, Kołomyja i Czortków, zawsze o godz. 10. przed połudn. i 
przyjmują się wtedy pisemne i ustne oferty. 

Pisemne oferty muszą być zaopatrzone marką stemplową na 
50 ct., przy ustnych ofertach należy złożyć markę stemplową 
wartości 1 złr. 

Wszystkie oferty winne być odpowiedniem poręcznem (wa- 
dyum) zabezpieczone. 

W Brzeżanach , Złoczowie i Żółkwi, dalej w Kołomyi i 
Czortkowie można także wnosić tak pisemne jak i ustne oferty 
w dniu 17., względnie 24. paździeruika b. r. do godz. 11 przed 
południem na ręce komisyi , która w tych dniach w każdej wy- 
mienionej stacyi w kancelaryi c. i k. komendy stacyjnej urzę- 
dować będzie. Pisane tam podane oferty odeszle ta komisya nie 
otwierając je, do c. i k. wojsk. magazynu pościeli we Lwowie, 
lub do e. i k. magazynu prowiantowego w Stanisławowie do dal- 
szego urzędowania i rozpatrzenia. 

Każdy oferent z dniem podania swej oferty uważany bywa 
w obec wojskowego erarjum za kontraktowo zobowiązanego, wła- 
dze wojskowe zaś dopiero z dniem potwierdzenia oferty przez 
dotyczącą instancję. 

Bliższych szczegółów w ogóle, A w szczególności co do wy- 
sokości złożonego Wadyum , nadesłania świadectw uzdolnienia i 
uczciwości, spisywania ofert (wzór) zasięgnąć można z ogłoszenia 
w tej gazecie Nr. 246 z środy dnia 12. października b.r., wre- 
szcie w godzinach urzędowych w e. i k. wojsk. magazynie po- 
ścieli we Lwowie, w c. i k. wojsk. magazynie prowiantowym 
w Stanisławowie, dalej w c. i k. filialnych magazynach wojsko- 
wych w Brzeżanach, Złoczowie, Żółkwi, Kołomyi i Czortkowie. 


Lwów, dnia 8. października 1892. 
C. i k. wojskowy magazyn pościeli i łóżek, 
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Ostrzeżenie. 


Pojawiły się w obiegu weksle z podpisem Ałfred My- 
słowski. Ponieważ nigdy Żadnych weksli uie podpisywałem, 
a wychodzące odemnie piama podpisuję zawsze Alfred Mysłowski 
starszy, syn zaś mój podpisuje się również Alfred Mysłowski, 
a podpisywać się powinien Alfied Mysłowski młodszy, czego 
jednak nie robi, przeto oświadczam, że w razie gdybym z tego 
powodu na jakieś nieprzyjemności był narażony, będę zmuszo- 
nym wystąpić sądownie. 

Zubrzec, w październiku 1892. 3957 


Alfred Mysłowski, starszy. 


Niezawodny skutek w cierpicniach 


gośćca i; reumatyzmu 


w ególnem osłabienia nerwowem, newralgii, Ischias, ner- 

wowych cierpieniaeh żołądka , bolach głowy, bezsenności, 

cierpieniach krzyża i stosu pacierzowego , zatkaniach itp., 

przez najpierwsze powagi lekarskie zalecony, uprzywilejo- 
wany i dający się regulować 

galwano- 


naa Aparat do nacierania 45m, 
systemu prof. Dr. Volta. 3956 


Odznaczony dypłomem honorowym na wystawach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrem w Wels 1-90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienicznej w Sztuttgardzie 1580. — Wielkim meda 
lem aredrnym na wystawie w Pradze 1891. — Prospekty i świadectwa roz 
syła darmo właściciel przywileju J. Augenteld, Wien, I., Schulerstrasee 18. 


Dzierżawa. 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia 
w drodze publicznej licytacyi za pomocą ofert pise- 
mnych folwark w dobrach tabularnych Biłohorszcze 
w powiecie lwowskim, położony o pół mili od miasta 
Lwowa , składający się z około 210 morgów gruntu, 
mianowicie: około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 
2 morgów ogrodu, 2 morgów pastwiska, z budynkiem 
mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami gospodarczemi 
na lat dziewięć. 

Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i 
karczmy. 

Licytacya odbędzie się dnia 10. listopada 1892 r. 
o godzinie 11. przed południem w biurze departamen- 
tu l. Magistratu (ratusz II. piętro). 

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 
złr. a. w. Wadyum, względnie kaucyę w wysokości 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego złożyć należy przed 
licytacyą w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odno- 
śne pokwitowanie kasowe. 

Szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć można 
w biurze Departamentu I. Magistratu w godzinach 
urzędowania. 


Magistrat król. stot. miasta 
Lwów, dnia 6. pażdziernika 1892. 
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Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 
piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. 
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na 
piersi, nadto wsmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr. i 
Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 
gośćcowi i reumatyzmem. i d 
Englhofera esencja na muszkuły | aerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat. rośliu. 
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 3911 
Skład w Wiedniu : J. Weis, Molren-Apotheke, I., Tuehlauben 27. 
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sedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
najlepszych, holender- 
skich LIKIEROW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend, likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3028 


„a DO AMERYKI 
NA Sy c= 3139 
SA KARTY JAZDY 


Niederlandzko-Amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 
I. Kolowratring 9. WIEDEŃ Prospekta i objaśnienia 


IV. Wejringergase 7a © szybko i bezpłatnie. 


Najkrótsza, najszybsza 1 najtańsza podróż. 


nany Środek domowy. 


a 


0d wielu lat wypróbowany jako niezrów 


płyn gośćcowy 


Cena flaszki 1 złr. `h flaszki 60 et. 
Prawdziwy do nabycia we Wszystkich aptekach. 


Należy bacznia wyraźnie 
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Michał Waselica i Andrzej Kilian 


we uw>wieo 
mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską prze 
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonują wszelkie zamó 
wienia po jak najumiarkowańszych cenach. 8556 


Ź drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


